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Brzask nowego stulecia.
Za półczw arta roku zegar dziejowy w ybije k o ­

niec starego , początek nowego stulecia. C hw ila to 
uroczysta, to  uśw iadom ienie biegu c z a s u ,  w k tó ­
re j człow iekowi 2daje się, jakby  ów płynący n ie­
przerw anie, nieznający, co to  „ te raz", strum ień  s ta ­
w ał na chw ilę dla policzenia się z przeszłością 
i rzucenia okiem  na przyszłość. M yśl mim owoli 
zw raca się ku refleksji i  jak  w najw ażniejszych 
chw ilach  życia, rob i rachunek sum ienia. A le stu le­
cie, to  okres, na k tóry  nie starczy, w którym  gi­
n ie życie jednego  człowieka, 3tuleeie, to  okres dzie­
jów , ogólno-ludzkiego bytu . B achunek  tu ta j robi 
życie społeczeństw , w stecz się ogląda h istorja .

L is t kardynała Jakobin  tego do biskupów  kato­
lickich, przypom inając nam nadejście te j uroczy­
stej chw ili, zwraca zarazem  obudzoną myśl na tory 
w łaściw e. Od B oga zaczn ijm y! Do B oga w róćm y 
na końcu tego  wieku, w ciągu którego więcej niż 
w innych  od B oga odw odziła nas „zaślepiająca 
pycha i gw ałtow na gorączka fałszywej w iedzy 
i  postępow ości". Skołatana przejściam i końca po­
przedniego s tu lec ia , p a r ta  żądzą znalezienia d róg 
now ych, Bkoro zdaw ało się, że drogi daw niej uzna­
ne zostały  zupełn ie  obalone i okazały się zwodne- 
mi, m yśl ludzka od la t s to , n iby  wyswobodzona 
z więzów wiary w rzeczy „nadprzyrodzone", chcia ła  
na swoich ciasnych, ograniczonych spostrzeżeniem  
zmysłów gran icach  oprzeć całe duchowe życie 
człow ieka i społeczeństw . Zapoznaw szy i odrzuci­
wszy w szelką w iarę, chciała sam a drogą dośw iad­
czenia w ytw orzyć to b ie  system at praw dy, system at 
duchow ego zaspokojenia. Bozum  ludzki, obwożony 
w  czasie W ielk iej Bew olucji po ulicach paryskich, 
zapanow ał jako  jedyny w ładca i sędzia, a zapano­
wawszy w krain ie zabranej, począł od tego, od cze­
go  poczynają wszelkie po tęg i zab o rcze : zniweczył 
i odrzucił wszystko, cokolwiek panow ało  przed lim . 
B ył typem  absolutysty. Zaprow adził s tan  oblęż aia, 
olśnił.

W  filozofji, w sztuce, w polityce, w życiu, za­
panow ał „czysty rozum " i s ta ł  się m aterja lizm em , 
rac ją  stanu, liberalizm em  i walką o byt, prow a- 
d zo rą  bezw zględnie, bez m iłości bliźniego. P ion ie­
rom jego  i wyznawcom zdaw ało się, że znaleźli 
w  nim  swój dogm at, że zeń wyciąoą pokarm  du­
chowy, po trzebny do życia; ogół nie 'odrazu , olśnio­
ny zdobyczam i techn iczuem i, zdołał zdać sobio 
spraw ę, że w te j filozofji nie m a m iejsca ani od ­
pow iedzi dla tego co w n im  tkw iło  przytłum ione 
i przygniecione, i m usiało się prędzej czy później 
odezwać z n iep rzepartą  siłą, — że w n ie j n ie  ma 
m iejsca dla duszy, dla tego w szystkiego w czło­
w ieku, co w nim  nieśm ierteln ie  dąży po za św iat 
zm ysłów, wskazuje na nieskończoność i na praw dy 
rozum em  nie objęte.

Czas na to  m ia ł przy jść niebaw em . Po w ysił­
ku i zm ęczeniu, ja k  w życiu pojedyńczego czło­
w ieka, przyszła potrzeba odpoczynku i refleksja. 
D uch ludzki uśw iadom ił przeżyte chw ile i dążenia, 
i  spo jrza ł na wyniki. D ostrzegł, że wśród nadzw y­
czajnego wzbogacenia się środków fizycznego ży­
cia, w śród w ynalazków  i  u ła tw ień , wśród p o d n ie­
sienia się m aterja łó w  dobrobytu, szczęścia jednak  
nie osiągnął, owszem naokół czuje pustkę  p rze ry ­
w aną ty lko  sm utnym  odgłosem  upadków , zrodzo­
nych  z odw rócenia się św iata od m oralnych p ra ­
w ideł. N a najw ażniejsze zagadnienia, o k tó re  py  
ta n ie  je s t rów nie wrodzone naszej duszy, ja k  in ­
s tynk t sam ozachowawczy wrodzony je s t ciału, nie 
zna lazł w w zniesionej przez się um ysłow ej budo­
w li żadnej odpowiedzi, znalazł tylko zaprzeczenia, 
lub  niepew ność, rów ną strasznej obaw ie. S postrzeg ł 
człowiek, że się w czemś trag iczn ie om ylił, że 
w dociekaniach sw oich pom inął jak iś czynnik ró ­
w nie istotny, rów nie realny, jak  te , k tó re  uznaw ał, 
bo je  oczam i w idział, a k tó ry  trzeba rów nie jak. 
ta m te  zaspokoić i nasycić, by życie n ie  s ta ło  się 
roz te rką  i nie poszło na bezdroża. O gół by ł n ie­
pew ny, staną ł Z odczucia duchow ej choroby i cier­
p ien ia  zrodził się pesym izm , tak  do h ipohondrji 
podobny, a dusza chora n ie ty lko  już na chorobę 
sam ą, ale i n a  brak  w iary w lekarstw o, K u ca ła  się

na zew nątrz sceptycyzm em  lub chcąc się sama o- 
szukać i rozerwać, baw iła się w dyletan tyzm y. 
Co u jednostk i było traged ją , stało  się w społeczeń­
stw ach nadto upadkiem , sta ło  się obojętnością na 
złe i u iem ondność, czy je  ro b ił państw ow y dyplo­
m ata, czy zakradający się do dóbr cudzych złodziej. 
T ak obraz św ia ta  przedstaw iał nieszczęśliwe jedno­
stk i w up ad łem  i zgangrenow anem  społeczeństw ie.

Ale brzask now ej epoki już rozlał się po dziejo- 
wem  niebie. M łode jeduostk i, obdarzone um ysłem  
tw órczym  i odważnym , od la t około trzydziestu  pod­
noszą sporadycznie g łos p ro testu  i w ezwania, s ie ­
jąc  odrodzenie na św iat, jak  pierw sze odblaski 
w schodzącego słońca. P ięknie je  nazwano bociana­
m i, pierw szym i zw iastunam i nadchodzącej wiosny. 
O drodzenie to  tem  jeszcze do w iosny podobne, że 
idzie niejako z odruchu sam ych organizm ów  społe­
cznych, z reakcji natury  ludzkiej przeciw  jedno­
stronnem u na uią naciskow i, z ozwania się n a tu ­
ralnego pędu duszy ku niebu, a określić i w ytło- 
maczyć, da się ono podniośle jako odrodzenie się d u ­
szy z s a m e j  s i e b i e  na podstaw ie przebytych 
przez nią i p rzecierpianych doświadczeń.

W idzim y już sceptyków  daw nych, k tórzy  choć 
p rzen iku ien ina  wskroś starą sw oją m e t o d ą ,  z sce­
ptycyzm u swego w yprow adzić zdołali ty lko tęskno tę  
do św iatów , na k tó rych  nieznajom ość dusza ich  
czuje się ch o rą : widzimy po nich um ysły młodo 
i wyzwolone siłą zapału  z daw nych form ułek, k tóre 
now ożytne Ezcelsior wznoszą już całą siłą  stęsknio­
nej i do czynów zapalonej piersi. W idzim y na 
gruncie tam ty ch  bankructw  i tych obudzeń zw rot ku 
p rak tykom  religijnym , podniesiony przez m łode, na 
ludzie oparte  stronnictw a i  ciążenie wszystkich spo­
łeczeństw  ku Bzym ow i, gdzie królu je na C h ry stu ­
sowym tro n ie  b ia ła , postać pośrednika m iędzy tym  
walczącym i cierpiącym , a niebieskim , duszy naszej 
św iatem .

To też  na g ru n t przygotow any i ponow nie uży­
źniony, na świeżą rosą skropione owe łany, na 
k tó rych  wśród obejm ującej św iat rozterki przecho­
wał się w czasie posuchy niewzruszony krzew  wiary 
i m oralności kościelnej, padnie pism o Prezesa rzym ­
skiego kom itetu , zawiązanego w celu poczęcia od 
B oga naw ego stulecia dziejów. Z nową siłą  m ło ­
dych, powróconych nu łono wiary p iersi zabrzm i 
h y m n  dziękczynny i  b łagalny  w bazylice P iotrow ej 
i w szystkich kościołach św iata, w chw ili kiedy ze­
g ar dziejowy za pó łczw arta roku zadzwoni koniec 
starego , początek nowego stulecia. I oby pod h a ­
słem  tego odrodzenia, w nastro ju  tego  podniosłego 
brzm ienia hym nów , w iek przyszły w ich duchu 
rozw iązał zagadnien ia , k tóre może w łaśnie dzięki 
te j reakcji, jak ą  wszelkim  dążeniom n iech rześc ijań ­
skim  przeciw staw ia obudzony dziś z nową siłą  duch  
chrześcijaństw a zbliżają się k u  rozw iązaniu inną 
drogą, niż nią szła sto la t tem u przez encyklopepe- 
dystów j przygotow ana Bewolucja.

Po wojnie.
B olesław  P rus w kronice tygodniow ej K urjera  

Codziennego pomieszcza następujący  ustęp , pośw ię­
cony wojnie g reck o -tu reck ie j:

„G recko-turecki d ram a t zbliża się ku końcowi, 
tem  sm utniejszem u, że ponad zgliszczam i domów, 
nad etosam i trupów , nad kałużam i k rw i góru je  — 
bolesne uczucie upokorzenia.

A rm ja grecka, pom im o rozgłośnych zapowiedzi, 
n ie okazała się dosyć odporną. Z byt szybko opu­
szcza stanow iska, niewielu zabija n ieprzyjació ł i  n ie­
zby t w ielkie sam a ponosi straty .

H ib to rjazna wojny partyzanckie, podczas k tó rych  
n ieregu larne p a rtje  więcej daw ały poleg łych , an i­
żeli greokie dywizje...

Czy to  m a znaczyć, że Grecy nie są m ężnym i? 
Boże uchow aj. G reckie zastępy m ogą sk ładać się 
z bohaterów  nie niższych od A c h ille sa ; każdy Grek 
pojedynczo może dokazyw ać cudów waleczności, i 
m im o to najfa taln iej p rzegryw ać b itw y w grom adzie.

Bo wojsko praw dziw e, t .  i. kom pan ja, bataljon, 
p u łk  — to  n ie  tłum  ludzi, skupionych n a  jednern

miejscu, niby podróżni w wagonie, ale raczej „isto ­
ty  żywe. nadorganiczne".

P u łk , czy dywizja, je s t to  praw ie 03oba, k tó ra  
ma swoją w łasną duszę, w ytrw ałość, m ęztwo, k tó ra  
w ybucha gniew em , albo ulega trw odze.

T aka „olbrzym ia osoba", czy „nad-osoba", ma 
nietylko więcej sił aniżeli człowiek pojedyńezy, ale 
m a i w ięcej odw agi i w ięcej poświęcenia.

G rom ada zaś jesi zbiorem  ludzi pojedynczych, 
z k tó rych  każdy może być silnym  i odważnym , lecz 
tylko — za jednego  człowieka.

A ponieważ T urcja na stopie pokoju m ia ła  w ię­
cej bataljonów  i pu łków , aniżeli Grecja, w ięc gdy 
przyszło do wojny — po stron ie tureckiej w ystąpi­
ły  pu łk i i dywizje, a po g reckiej obok nielicznych 
pułków , m nogie kupy ludzi pojedynczych.

Skąd b rać  m am y naukę, że n iepraktycznym  je s t  
naród, k tóry  na regu larną arm ję  wypuszcza zastępy 
am atorów , choćby każdy z n ich  odw agą dorów ny­
w ał Leonidasowi, a genjuszem  prześcigał N apoleona.

Ale obok strony w ojskow ej, na nienowodzenia 
greck ie złożyły się przyczyny bez porów nania głębsza.

Grecy, jak  każdy naród m ało oświecony, są to  
m arzyciele. Oni praw ie nie rachują się z rzeczywi- 
s tem i faktam i, ale żyją i obracają się pośród u tw o­
rów  w łasnej fantazji.

Im  naprzykład  ciągle w ydaje się, że Turcy są 
nietylko barbarzyńcam i, ale jeszcze — barbarzyń­
cam i słabym i. S iebie zaś (jeżeli w ierzyć korespon­
dentom ) Grecy uw ażają za „naród półbogów , k tó ry  
sam ym  okrzykiem w ojennym  przewróci państw o tu ­
reckie r“ ...

Ci nieszczęśliw i bohaterow ie z taką m łodzień­
czą niefrusohl wością idący na wojnę, nie m yśleli 
o te m : czy m ają dosyć pułków , czy te  pu łk i są 
napraw dę całościam i organićznem i, czy wojsko m a 
żywnośó i am unicję, czy m istyczny lew, zwany ar- 
m ją, m a „g łow ę", czyli porządny sztab jeuera lny  ?...

Oni o tem w szystkiem  nie m yśleli, lecz przypo­
m inali sobie pełne  chw ały  wojny z P ersam i, gdzie 
g arstk i Greków b iły  n ieprzejrzane tłu m y  barba­
rzyńców.

N ies te ty , zapom nieli, ozy nie wiedzieli o tem , 
że owe „garstk i" greckie tw orzy ły  podówczas aie- 
w ielką lecz najlepszą arm ję, a setk i tysięcy Persów 
były tylko tłum em  lodzi nieosw ojonych z bronią i 
źle kierow anych.

B yłoby praw dziw em  szczęściem dla dzisiejszych 
Greków, gdyby parę m iesięcy tem u, jacy rozum ni 
patrjoci w ystąpili ua rynek i ludowi w ybierającem u 
się do K onstantynopola, pow iedzieli te  s ło w a:

— Strzeżcie się, albowiem  przegracie wojnę z  
Turcją...

— D laczego?
— N aprzód dlatego, że m acie mniej wojska. Bo 

gdy T urc ja  na stopie pokojow ej posiada 200.000 
ludzi, wy trzym acie około 20.000 i to jeszcze n ie­
zby t wyćwiczonych.

A pow tóre — ty Grecjo je s te ś  uboższa od T urcji.
— Co, my ubożsi od tych  bankru tów ?...
— N ieste ty , ta k ! ...  N a jednego T urka przypada 

długów  państw ow ych 101 m arek, a na każdego G re­
ka — 267 m arek. P odatków  p łaci Turek 3 7 2> zaś 
Grek 1 2 7 2 m arek na głow ę...

Czy naród słabszy i uboższy może zwyciężyć 
silniejszego i bogatszego przeciw nika?..

N a nieszczęście G recja albo n ie  posiadała takioh 
patrjo tów , albo ich nie słuchała . W yrugow ali ich  
szowiniści, k tórzy pod pozorem  „budzenia czy pod­
trzym yw ania narodow ego ducha", odw racali uw agę 
ziom ków od rzeczywistości i albo skierow yw ali ją  
do h istorycznych wspomnień, albo w prost — fałszo ­
w ali fakta.

Ze sm utkiem  piszem y te  uwagi, bo zawsze je r t  
w ielkiem  nieszczęściem, gdy jakikolw iek, choćby 
najobojętn iejszy  nam  naród cierpi, zam iast rozw i­
ja ć  się.

Trzeba jednak  m ieć nadzieję, że po okropnych 
dośw iadczeniach, G recja p rzestan ie  w ygrażać sąsia­
dom w alką bądź orężną, bądź ekonom iczną, a za­
cznie ośw iecać się. pracow ać uad sw oją św iętą sae- 
m ią i nad dobrem zam ieszkujących ją  lndzi.

A gdy po kilkudziesięciu la tach  uczenia się i  
pracy w yrów ńa swo je n iedosta tk i, spraw iedliw y Bóg 
w ejrzy  na nią i policzy je j niew ynagrodzone zasłu­
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gi, je j ciche m ęstw o, je j n ierozgłośne, a jednak  
godne podziwu ofiary. Zapew ne i wówczas nie b ę ­
dzie ona rządzić podbitem i narodam i, lecz będzie 
m ia ła  możność rozw ijać się i oddaw ać rzetelne n- 
sług i ludzkości i cyw ilizacji.

M iecz niszczy, gniew  n iek iedy  ośmiesza g n ie ­
w ającego s i ę ; ale m ądrość i sz lachetność upiększa­
ją  oblicze św iata.

D ziś całem  szczęściem G recji je s t opieka E u ro ­
py, k tó ra  pozwoliwszy kapryśnem u dziecku na „zro­
bienie w ojny“ , czuwa te raz  nad zabezpieczeniem  go 
od złych skutków .

Lecz wyobraźm y sobie, ja k i bal urządziliby G re­
kom T nrcy  bez te j o p ie k i!... Jak ie  m orza pożarów, 
jak ie  strum ienie krw i kob ie t i dzieci p łynęłyby  za  
zb y t szybko cofającą, się arno j ą !...

Lecz gdzie są te raz  owi ag ita to row ie , k tórzy  
ta k  w ym ow nie zachęcali ojczyznę do w alki ?... K tó ­
rzy tak  pięknie w spom inali: Term opile, M aratony, 
Saiam iny?... K tórzy  tak  w ym yślali na tu reck ie bar­
barzyństw o, a  tak  w ychw alali, m ęstw o dzisiejszych 
„pó łbogów " g reck ich ?

Czy ci budziciele w alki zginęli aby nad  g ra ­
n icą najechanej ojczyzny?

O nie ?... Oni uciekli, ale broń Boże n ie z pola 
b itw y , tylko... z A ten, skąd wcale nie wyjeżdżali 
i  gdzie już dzisiaj nie czują się bezpiecznym i, wo­
bec nadciągającego b a rb a rz y ń s tw a!...

H isto rja  dopuszcza się n iekiedy tak  krwaw ych 
żartów , że wobec n ich  blednieje najzjadliw sza lu ­
dzka iron ja ..."

Pod niebem greckiem.
Jeżeli kto chce szukać prawdziwej Grecji, to tej 

nie znajdzie obecnie w Atenach. Dawniejsza ojczy­
zna Temistoklesa i Peryklesa, przedstawia się dziś, 
jako miasto nowożytne, bardzo podobne do zimowej 
stacji klimatycznej, pełnej w ill i hotelów mających 
na eelu ściągnięcie jak największej liczby cudzoziem­
ców. Ulice są szerokie i proste, przytem dość czyste, 
jakkolwiek nie często polewane. Mieszkańcy zajmują 
się wyłącznie polityką, a obcym zdaje się, że są 
archeologami. Ateny można jednak uważać za pobyt 
nadzwyczaj przyjemny dla ludzi, mających upodoba­
nie w odszukiwaniu starożytności, studjow aniu re ­
sztek dawnych pomników i przytem lubiących słoń­
ce w zimie.

Miasto, za panow ania tureckiego liczyło 8.000 
mieszkańców. W czasie wybuchu wojny o niepodle­
głość miało zaledwie 2.000. Dziś, ostatni wykaz lu ­
dności podaje 180.000, a dołączywszy mieszkańców 
portu Pireus, cyfra przedstaw ia się imponująoo, gdyż 
dochodzi 180.000. Skutkiem  tego gwałtownego -wzro­
stu ludności, Ateny w yglądają dość banalnie i po­
dobne są do owych miast am erykańskich, powsta­
łych gwałtownie w edług planów zanadto reg u la r­
nych. Jeżeli weźmiemy na uwagę twierdzenie Kse- 
nofonta i rachunek podany przez m atem atyka Atene, 
żyjącego w trzecim wieku przed erą chrześcijańską, 
to stolioa dzisiejszej Grecji, posiada tyle mieszkań­
ców, wiele ich m iała za czasów swego najśw ietniej­
szego rozwoju.

Sparta daleko więcej jest interesującą do zw ie­
dzenia, niż jej dawna rywalka, gdyż nie tak szybko 
wzrosła. Pozostała małem miasteczkiem i obecnie liczy 
mniej mieszkańców, niż za czasów Leonidasa. Spar- 
tanie zawsze są jednak ciekawi do studjowania. Prze- 
dewszystkiem zachowali zmysł praktyczny swoich 
przodków. Sokrates zarzucał Lacedemończykom, iż 
tylko tyle się uczyli, o ile potrzebnem im było 
do prowadzenia swoich książek rachunkowych. 
Dziś dzieje się to samo. M atka uczy swoje dziecko 
najpierw  tabliczki P itagoresa i wtajemnicza je, wiele 
ma drachm napoleondor. Dopiero potem każe rau po­
wtarzać pacierz. Ateńozycy skrzętnie poszukują sta­
rych marmurów i pomieszczają je w murach. Spar- 
tanie przyozdabiają niemi fasady swoich domów, a 
gdy się trefl nabywca, natychm iast sprzedają.

W spaniała płaskorzeźba przedstawiająca walkę 
Amazonek, znajduje się nad szyldem aptekarza Ko- 
psomanticosa w Sparcie. Głowa Gorgony świetnie za­
chowana, zdobi bramę domu szewca Diamautopulosa. 
Ten zwyczaj nie przedstawia żadnych niedogodności, 
bo powietrze i słońce, uietylko nie niszczy marmu­
rów, ale je jeszcze konserwuje.

Co do ubioru, to jeżeli mieszkańcy Arkadji dn- 
m ni są ze swoich fustanell i noszą je, jako strój co­
dzienny i świąteczny, Spartanie przeciwnie używają 
sukien europejskich i jeden ich ziomek, wywodzący Bię 
w prostej linji od króla Agezylausza, po powrocie 
% Ameryki, założył magazyn konfekcyjny i dorobił 
się znacznego m ajątku. Gdyby Leonidas powstał 
z grobu, przebaczyłby chętnie swoim Todakom ubiór 
europejski. Fnstanslle bowiem fatalnie w yglądają i 
nie są kostjumem greckim, lecz zapożyczonym od 
barbarzyńców zamieszkujących E p ir w wiekach śre- 
dnioh.

Młodzi Lacedemońozyoy nbrani są po europejsku, 
lecz z zamiłowaniem studjrgą przeszłość. W szkołach 
uczą się starego języka i  historji sławiącej czyny bo­

haterów greckich. Robią wielkie postępy i profeso­
rowie są z nich zadowoleni. Rośli, dobrze zbudow a­
ni, woleliby ówiozyó się w studjach i nago walczyć 
% przeciwnikami. Czasy się jednak zmieniły i g im na­
styka zeszła na plan drugi. N agięli się jednak do 
obecnego porządku i jeżeli nie są dzielnymi atleta­
mi, zostają jednak dobrymi adwokatam i i profesora­
mi, doktorami, inżynierami itd.

Nawet i tutaj czuć rękę Niemców. Niezadawalają 
się oni ćwiczeniem Turków w sztuce wojennej, lecz 
i Spartanów uczą dawnej gram atyki i historji. W ię­
kszość profesorów pochodzi z ojczyzny Goethego i 
Szyllera i katedry, jakie zajmują w Sparcie, przecho­
dzą z ojca na syna. P lu tarch i Ksenofont są ulubio­
nymi autoram i młodzieży spartańskiej. Żywoty sław ­
nych mężów pierwszego autora, zapalają umysły i 
przypominają ubiegłe dzieje. Czasy się jednak zmie­
niły i jeżeli w 1821 roku, wyrósł cały szereg bo­
haterów, godnych rylca Homera, to obecnie trudno 
ich odszukać, a Yassosy, Mauromichalisy i książęta 
rodziny królewskiej, nie mają nic wspólnego z Aja- 
ksami, Achillesami i Patroklesam i.

Grecy chętnie się ucz.ą i chciwi są wiedzy. Gdy 
król Otton założył uniwersytet w Atenach, z całego 
kraju posypały się hojne datki na utworzenie stypen- 
djów. JedDa kucharka zaoszczędziła ze swojej pensji 
200 franków i całą tę kwotę przyniosła rektorowi. 
Stary kleft Barnabas, towarzysz Ipsylantego i Kolo- 
kotroniego, ofiarował swój majątek złożony z jataga- 
na i pary pistoletów. Rektor Sutos nie przyjął tego 
daru i kaza ł mu zatknąć pistolety za pas.

— Jeszcze zetniesz nie jednego Turka — rzekł 
do niego — a z pistoletów ustrzelisz kilku niewier­
nych. Po twojej śmierci owa broń zostanie zachowa­
ną w muzeum narodowem i świadczyć będzie o two­
ich czynach bohaterskich.

Kleft powrócił do Krety i w pierwszej bitw ie za­
bił jedynastu wyznawców proroka.

Teraźniejsi Grecy uważają się za spadkobierców 
i potomków b haterów  z pod Maratonu. Czy słusz­
nie? — trzebaby przeprowadzić dłuższe studja. Uczo­
ny niemiecki .Artur Milchhoeffer zbadał całą Attykę. 
Spostrzeżenia jego są bardzo ciekawe, lecz nie roz­
jaśn ia ją  kwestji. To pewnem jest, że w  p r o w i n c j a c h  
zachodnich ludność jest czysto grecką, a w wschod­
nich pomięszała się z rasą albańską.

W spomnienia P latei i  Saiaminy burzyły zawsze 
sen dzisiejszym Grekom i skutkiem  tego wybuchła 
obecna wojna. Zachowali oni waleczność swoich przod­
ków, lecz natrafili na w r o g ó w  daieko w»ęoej wy­
k s z ta ł c o n y c h  w  sz tu ce  w o js k o w e j ,  niż  P e r e i  za c z a só w  
Kserksesa — i to ioh zgubiło.

Widmo królowej Elżbiety.
N a początku bieżącego roku dziwne wieści poczę­

ły krążyć na dworze królowej ang ielsk iej; opowiada­
no sobie, że co noc pojawia się w zamku królewskim 
w Windsorze duch królowej Elżbiety ( f  1608). Dwo­
rzan ogarnęło przerażenie, a księżna Beatryx zmu­
szoną została do opuszczenia apartam entów i prze­
niesienia się w inną część zamku z powodu łoskotu, 
który co noc w komnatach przez nią zamieszkałych 
się powtarzał.

Ostatecznie strach opanował nawet gwardje p a ła­
cowe, tak, że żołnierze wręez odmówili posłuszeństwa, 
nie chcąc zajmować posterunków w zamku króle­
wskim. Musiano powołać do służby Irlandczyków, 
katolików, którzy nie okazali trwogi przed widmem 
krwawej pamięci królowej.

Duch, ja k  opowiadają, b łąka się po kurytarzach 
i komnatach W indsoru, jęczy i wzdycha, powtarzając 
wyraźnie s ło w a: „Burzą moje dzieło — moje dzieło 
rozpada się!"

Go znaczą te słow a? Katolicy angielscy odnoszą 
je do upadku widocznego tak zw. reformacji w Au- 
glji, którą królowa Elżbieta zaprowadziła gwałtem, 
podstępem i brocząc we krwi. Elżbieta, córka H en­
ryka Y II i jego konkubiny Anny Bolena, nie mając 
praw a do tronu, utorowała sobie drogę doń podstę­
pem ; poprzysięgła zachowanie relig ji katolickiej przed 
koronacją, aby zniewolić B iskupa katolickiego do u- 
koronowania jej podług ceremoniału katolickiego a po 
tern złam ała przysięgę. Strasznem było prześladowa­
nie katolików za panow ania dziewiczej królow ej; la ła 
się krew  Biskupów, kapłanów i wiernych, śmiercią 
karano misjonarzy, śmiercią nawet tych, którzy ka­
p łana w gościnę przyjęli lub u  niego się spowiadali; 
w roku 1587 kazała „dziewicza" królowa stracić ry­
walkę, nieszczęsną Marję Stuart, odmawiając jej o- 
statnich pociech religijnych przy śm ierci; P ius V je ­
dnakie zdołał nieszczęśliwej królowej przesłać kon­
sekrow aną hostję. Mimo, że katolicy cierpliw ie zno­
sili ucisk, a podczas wojny z Filipem  I I  w iernie i 
mężnie bronili kraju, Elżbieta nie poprzestała prześla­
dować ich, aż jej spraw iedliwy Sędzia w r. 1603 nie 
powołał przed swój sąd.

W niespełna 300 la t potem —  krwawe dzieło 
rozpadać się poczyna; w roku 1896 naliczono 15.000 
konwersji, z tych 2000 w dyeoezji W estm insteru; 
biskupi anglikańscy przyjmują ojcowskie słowo Wiel­

kiego Leona z czcią i nazywają Go „Ojcem swoim 
P apieżem "; od 250 la t po raz pierwszy episkopat 
anglikański odpowiada wprost na orędzie Stolicy a- 
postolskiej.

Aby ratować anglikanizm, założono „zakon" św. 
Jan a  Ewangelisty w O ifordzie; tymczasem najuczeń- 
szy jego członek podąża do Rzymu, aby przeiść na 
łono Kościoła katolickiego i gotować się do święceń 
kapłańskich. Nazwisko jego F ather Maturin, najlepszy 
kaznodzieja Anglji.

Jeżeli więc istotnie widmo królowej Elżbiety b łą­
ka się wśród murów starożytnych W indsoru, w ję ­
kach jego zapewne skarga bolesna rozbrzmiewa: dzieło 
reformacji w Anglji rozpada eię i g inie!

Z  K RAJU .
Zator d. 13 maja.

(L is t  oryg inalny G łosu N arodu).

Przykre położenie tutejszych rolników. — Deszcze i nleu- 
rodzaje-

Rok ubiegły był dla rolników naszego powiatu fa ­
talny. Z początkiem wiosny widoki na urodzaje były 
świetne, lecz słoty, trw ające z małemi przerwam i od 
końca kw ietnia aż ,do żaiw, obróciły w niwecz te 
piękne nadzieje. Z wyjątkiem żyta, wszystko znisz­
czało. Pszenica i jęczmień porosły na pniu i na po­
kosach, owsy prawie z wody wyciągane, dwie trzecie 
ziarna zostawiły na roli, a jedna trzecia zwieziona 
pod dach rów nała się wartości plów.

Ziemniaki, ten najważniejszy produkt, zgniły pra­
wie doszczętnie. Rezultat więo był taki, że gospoda­
rze, szczególniej większej własności, spodziewanej 
renty i dochodu z gospodarstwa swego nie osiągnęli, 
gdyż koszta produkcji były znacznie większe wsku­
tek trudnych warunków zbioru, a to liche, porośnięte 
zboże ledwie za półdarmo udawało się sprzedać. N a­
tomiast pszenicę do siewu i nawet na m ąkę dla sie­
bie i ezeladzi, jak również ziemniaki, każdy prawie 
zmuszony był sprowadzać z okolic nie dotkniętych 
tą  klęską deszczową i za gotówkę nabywać. Pomimo, 
że te stosunki w naszym kącie powinny były być 
znane władzom centralnym kraju, powiatowe władze 
otrzymały stam tąd wskazówki, że rok 1896 okazuje 
się pomyślnym dla rolników, zatem spodziewać się 
należy wydatniejszych wpływów podatkowych. Był 
on r z e e z y w U s je  takim  dla średniej i wschodniej części 
G alicji, ale d la  nas nader opłakanym i do sago 
stopnia podkopał egzystencję właścicieli, że prawie 
co drugi posiadacz większej własności szuka obecnie 
nabywcy na swoją majętność, gdyż nie jest w moż­
ności tej szczerby, którą rok miniony uczynił w jego 
dochodach zapełnić. Taki był rok przeszły.

Obecny zaś, najcierpliwszego gospodarza może do 
desperacji przyprowadzić. Od czasu ustąpienia w ła­
ściwej zimy nie mieliśmy tygodnia jednego wolnego od 
deszczu, w którymby ziemia mogła choć trochę prze­
schnąć ; skutkiem czego wszystkie pola przesiąknięte 
wodą, w miejscach nawet wysoko położonych po­
tworzyły się bagna, drogi polne niedostępne; stąd 
zasiewy wiosenne opóźniają się bezprzykładnie. Gdzie­
niegdzie owsy zasiane i to wrzucone w role niena­
leżycie uprawione —  w błoto, nie będą mogły nigdy 
wydać dobrego p lonu; zaś jęczmiona dotąd nie po­
siane i ziemniaki nie zasadzone, chociaż jesteśmy 
w połowie inaja. Gdy od k ilku  tygodni deszcz prze­
platany ze śniegiem prawie nieustaje, przy tem pera­
turze 5 do 9 stopni, musimy byó przygotowani na 
najniepomyślniejaze reznltaty.

Ponieważ w innej części Galicji stosunki są mo­
że dla rolników korzystniejsze i znowu władze k ra ­
jowe z bliższych sobie okolic wnioskować będą na 
całość, chciałbym niniejszem zwrócić ich uwagę na 
nasz kąt widocznie przez naturę prześladowany i 
skłonić do względów przy w yciąganiu opłat od do­
chodu, który dla gospodarzy w obecnych czasach jest 
ideałem nie doosiągniecia. B . O.

2 E  Ś W IA T A .
P aryż d. 12 maja.

fL,st oryginalny Gł su Narodu).

Pożar cyrku Moliera. — Wspomnienie o księciu tTAumale, — 
Wyścigi na Long-Champs.

Pod względem bezpieczeństwa publicznego, można 
Francuzów postawić za przykład lokkomyślnośoi. Brak 
tegoż uczuwa się na każdym kroku i pomimo wielu 
strasznych wypadków, jakie się przytrafiły w osta­
tni eh kilkunastu latach, Francuzi nie wiele sobi^ 
z nich robią i nie idą za przykładem innych naro­
dów, które w teatrach, cyrkach i wszelkich miejscach 
publicznych, zaprowadziły nadzwyczajne ostrożności, 
celem uniknięcia pożarów i  ich groźnych następstw. 
Jeszcze nie przebrzmiały echa katastrofy przy ulicy 
Jean Gonjon, która na długo pozostanie w pamięci, 
a jut mamy do zanotowania spalenie się cyrku Mo­
liera, w bliskości ulicy Spontini. Polar wszczął się 
o godzinie 6i/ t  wieczorem, a jut o 8 nawet śladu
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nie zostało z budynku drewnianego. Gdyby się to sta­
ło pcdczas przedstawienia, znowu mielibyśmy do o- 
p łakan :a setki ofiar. Konie w liczbie dwudziestu zo­
stały prawie cudem wyratowane. Tylko wytrwałości 
i dzielności straży pożarnej zawdzięczać należy, iż 
pobliskie domy ocalały.

Skutkiem ostatnich wypadków, rząd postanowił 
wnieść do parlam entu cały szereg ustaw, mających 
na celu zabezpieczenie życia osób, odwiedzających 
miejsca publiczne. Najsurowsze ustawy nie wskrzeszą 
już ofiar katastrofy przy ulicy Jean Goujon, ale le­
piej późno, niż nigdy.

Jak  już wiadomo z depesz, um arł nagle w Zucco- 
na Sycylji, książę d’Aumale, syn króla F ilipa, oso­
bisty przyjaciel Thiersa, jeden z pierwszych książąt 
Orleańskich wrócił do Francji po ogłoszeniu Rzeczy­
pospolitej i otrzymał dowództwo korpusu. Po uśmie­
rzeniu komuny, mianowano go prezesem sądu wo­
jennego w obozie Satory. Podpisał przeszło 500 wy­
roków śmierci i 4000 w ygnania do Numei. Zaledwie 
k ilku  komunardów wyszło ręką obronną. Między n i­
mi jenerał Czarnomski, Polak. Był on komendantem 
pałacu Elizejskiego. Przez oały ciąg tej w alki brato­
bójczej, nie pozwolił rabować pałacu i kilka razy 
musiał odpierać siłą  napady maruderów. Gdy weszli 
Wersalczycy, jenerał Czarnomski oddał im pałac i in­
wentarz w  całości. Nie brakowało nawet ani jednej 
łyżeczki srebrnej. Podczas rozprawy, kapitac-audytor 
zam iast potępić, bronił obwinionego i jenerał Czar­
nomski został uwolniony wszystkiemi głosami. Po u- 
kończeniu precesu, książę d’Aumale podał mu rękę 
i podziękował w im ieniu Rzeczypospolitej, za ocalenie 
od rabunku dobra narodowego.

Gdy ienerał Boulanger w uićsł w Izbie deputowa­
nych projekt w ygnania wszystkich książąt należących 
do rodzin niegdyś panujących we Francji, książę 
d'Aumale przeniósł się do Anglji. Za powrotem, ofia­
row ał narodowi dobra Chantilly, ocenione na 40 mi- 
ljonów franków. Książę d’Anmale należał do Akade- 
mji francuskiej i posiedał zasłużoną opinję człowieka 
uczonego. Był przytem wybornym Żołnierzem i kilka­
krotnie wyszczególniono go w rozkazach dziennych, 
podczas wojen w Afryce. Słynął przytem ze swojej 
dobroczynności i w jego posiadłościach słowo „bieda" 
nie je s t znanem między mieszkańcami.

Wyścigi na Longcham ps błyszczą pustkam i. Rzecz 
dotąd niepraktykowana, a jednakowoż prawdziwa. Ło­
ża Jockey-Clubu puściuteńka. dyplomatyczna i prezy­
denta Rzeczypospolitej również. Wczoraj, mimo dość 
interesujących biegów, jeden tylko poseł perski jene­
ra ł N azar-aga pojawił się w loży dyplomatycznej, lecz 
i ten krótko zabawił. Widocznie, wyścigi nie zalicza­
ją  się do jego zabaw ulubionych. Tylko przedstawi­
cielki półśw iatka paryskiego, bardze licznie się zja­
w i ły  oelem zaprezentowania swoich nowych toalet. 
Świat arystokratyczny stroni teraz od zabaw, bo ża­
łoba okryła praw ie wszystkie domy przedmieścia 
Saint-Germ aiu. K. W .

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(66; przez

A l f r e d a  A s s o l a n t ,

[D alszy ciąg].

N atu ra ln ie  wszyscy potw ierdzili to  zdanie, cho­
ciaż p iękna E m ilja skrom nie ndaw ała, że nie daje 
w iary  te j grzeczności.

— A pan, h rab io  H ektorze — rzekła, zw raca­
jąc się z kok ieterją  do sąsiada, czy nic nie uczy­
nisz dla m ojej s ław y ?  P o e ta  pisze w iersze, k ap i­
tan  chce zabić tego , k tóryby zaprzeczał ich p ię­
kności. Czekam, co ty  uczynisz, jako  najdaw niejszy 

m ój przyjaciel.
P iękny  H ek to r pop raw ił w łosy d łonią p o ły sk u ­

ją cą  od djam entów , podniósł oczy ku n iebu , jakby  
tam  szukał natchn ien ia i w ydeklam ow ał co n as tę ­
pu je :

„W enus A frodytę, córa Jow isza, wyszła z łona 
O cean u ; srebrna koncha by ła  je j kolebką. Apollo 
o zło tej lu tn i pokochał bog in ię  i  pierw szy d a ł jej 
poznać nczucie m iłości.

„Lecz W enus sprzykrzyła sobie poetę i zw ró­
ciła oczy na M arsa. — O k ró tn a ! przem ów ił bóg 
poezji, posłuchaj dźwięku m ojej liry . W iecznie o- 
piew ać będę tw o ją  piękność. W zniosę ci pałac z 
m arm uru  i jaspisu , a dziew ięć Muz, córek M nemo- 
zyny. sław ić będzie tw oje w dzięki".

— P iękna tw oja p ieśń  — odrzekła niew dzię­
czna —  i gdyby  m oja m iłość  m iała być nagrodą 
m uzyki i poezji, o trzym ałbyś j ą  z pewnością. Lecz 
groźny M ars dobył m iecza i zap rzysiąg ł śm ierć 
bogom  i ludziom , jeżeli go n ie zaprowadzę do ga- 
,jn A m atouty . Czyż m am  pozw olić n a  to ?  M oja 
dusza należy do ciebie, boski A po lin ie , lecz serce 
należy do niego.

M argrab ina uśm iechnęła się z ep igram atu , a 
T yberjusz G rachus, n ie  zważając na ukryte znacze­
nie słów H etora , zaproponow ał to ast na cześć W e- 
nery A frodyty.

W ychylono kielichy z entuzjazm em .
— A ty, obyw atelu R obercie —  rzekła piękna 

E m ilja , spojrzawszy s ę na m nie pow łóczystem i o- 
czam i —  czyż nie wzniesiesz zdrowia jak iej damy 
lub bog in i?

Z akłopotało m nie to  zapytanie, lecz T yberjusz 
pospieszył z pom ocą.

— N ie — rzekł — to odludek, dziki człow iek, 
surow y jak  K ato . K ocha tylko sław ę, pośw ięcenie 
i wiele innych  rzeczy, k tó rych  śm iertelnem  okiem 
nie m ożna dojrzeć. M uszę posłać jego  p o rtre t K le- 
lji, ona je d n a  go zrozum ie.

Z adrżałem  na te  słowa.
Tyberjusz pośle mój p o rtre t K lelji, a ona po­

zna m ordercę swego ojca i wyda bratu  wszystko. 
Lecz po chw ili uspokoiłem  się, mówiąc sobie, że 
łatw iej p o r tre t obiecać aniżeli wykonać.

Tym czasem  Dupuy w y ją ł z kieszeni album , o- 
łów ek i kilkom a rysam i naszkicow ał tw arz moją.

M argrab ina i W łosi w ykrzyknęli z podziwu, 
is to tn ie  podobieństw o było uderzające.

W y rw ałem  mu p ap ier z rąk i podarłem  na 
droDne kaw ałki.

D upuy spo jrza ł na m nie zdum iony, a po tem  
parsknął śm iechem .

— N ie m usiałem  mu pochlebić — odezw ał 
się. — Ktoby przypuścił, że R obert m a tyle m iło ­
ści w łasnej? ... Lecz to  nic nie pom oże; odrysuję 
go jeszcze raz i poszlę m ojej siostrze. Chcę, aby 
K lelja  poznała mojego wybawcę.

W  parę chwil potem  opuściliśm y pałac Sor- 
b e tti i udaliśm y się na spoczynek.

XL1V.

W parę dni, T yberjusz G rachus i ja , byliśm y 
już  uierozłączeni jak  Ore3t i Pyllades. N a wojuie 
przyjaźń prędko się utrw ala.

R ozpow iadał wszystkim , że m nie w inien życie 
i  stopień  dowódcy szw adronu; że gdyby  nie ja , 
jego oddział byłby porąbany w F o g ji do szczętu.

Z m ojej strouy, nie zważając na niebezpieczeń­
stw o, pozw alałem  się ow ładnąć te j szczerej p rzy­
jaźn i i w yrugow ałem  z serca wszelkie w spom nienia 
i obawy.

Tyberjusz, w innych czasach, by łby pew nie zo­
s ta ł p o e tą ; m ia ł w ięcej w ykształcenia odem nie, 
gdyż ojciec k ierow ał go na adw okata i  ty lko w oj­
na przeszkodziła jego  naukom . W ieczorem  w b i­
waku, czytyw ać m i „A ndrom achę“ ,‘ „ Cyda" i „Ho- 
racjuszów "; z praw dziw ą przyjem nością słuchałem  
jego  deklam acji pełnej zapału.

Jednego  dnia p rze rw ał czytanie.
— Mój drogi — rzek ł — te trag ed je  więcej 

są w arte, niż nasze rzezie zwycięskie. Choćbyśm y 
w e dwóch zabili tysiąc „pandurów ", n ik t nam  za 
to  nie będzie wdzięczny. Cóż za korzyść osiągnie 
F ran cja , uwolniona dziś od n ieprzyjació ł i z kolei 
napadająca E u ro p ę ?

Zabijać, być zabitym , czyż to m a być celem 
życia? Czy n ie lepiej zrobilibyśm y, zostaw iając 
A ustrjaków  w spokoju ? Powrócilibyśm y do F ra n ­
cji i przy ogniu wesoło p łonącym  na kom inku, 
podczas wieczorów zim ow ych, czytyw alibyśm y w znio­
słe  dzieła naszych wieszczów. Bylibyśm y we tro je 
tak  szczęśliw i!... bo ja  się nigdy nie rozłączę z m o­
ją  K lelją . J e s t  to najszlachetniejsza, najzacniejsza 
dusza pod słońcem  .. Zobaczysz ją ... Lecz ty ś  ją już 
w idział... J e j piękność, o k tó rej możesz sądzić z 
p o rtre tu , je s t je j najm niejszą doskonałością... A g d y ­
byś m ógł je j się podobać. T w oja postać m elancho- 
liczna i sm utna, pow innaby ją  p o d b ić ; na honor, 
w yglądasz raczej na jak iegoś błędnego rycerza, niż 
na oficera Rzeczypospolitej francuskiej, jednej i n ie­
podzielnej : a b łędui rycerze podbija li zawsze serca 
kobiet... Czy jesteś bogaty?

— Szpada i koń, to cały mój m ajątek .
— Tern lepiej. Ona je s t bogatą za ciebie. P o ­

siada zam ek i całą m ajętność F en estran g e , k tó rą  
m ój ojciec naby ł po w yem igrow aniu w łaściciela. 
Zam ek je s t w spaniały  i w zachwycającem  położe­
niu, lecz K lelja , od śm ierci ojca, nie chce w nim  
m ieszkać; obaw ia się zbrodniarzy, lecz gdyby po­
ślub iła  tak iego  jak  ty  zucha, strachby ją  opuścił...
O, mój przy jacie lu , jakżebym  by ł szczęśliwym, 
gdybyśm y m ogli żyć razem , siać zboże i kosić 
traw ę, czytając poetów  i filozofów ub ieg łych  w ie­
ków, używając św iata, m arząc bez trosk o przyszło­
ści zakończyć ten  żywot z przekonaniem , żeśmy go 
uczciwie i honorowo przebyli.

— Czy to  m arg rab ina  S o rb e tti na tch n ę ła  cię 
te m i filozoficznerai pom ysłam i — rzekłem , siląc 
się na uśm iech, aby ukryć moje pom ięszanie.

—- M oralisto  ! — o dparł Tyberjusz G rachus — 
czyż nie znasz różnicy pom iędzy słow em , a czy­
nem ? Czyż nie wiesz, co jeden poeta p ow iedz ia ł: 

„V ido m eliora proboque,
D eterio ra  sequor...“

(.Ciąg dalszy nastąpi)
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K R O N I K A

Kraków dnia 15 maja.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . D ziś sobota, Zofji, trzech  
jej eór .k . _ _ ^

Jutro w koście le  N ajśw . Marji Panny, kazanie o godzi­
nie 10 w ygłosi ks. kan. W ojciechow ski. Sum ę odprawi na­
stępn ie ks. J. Krajewski.

W kośeielele św . Florjaua na K leparzu i św . W ojciecha  
w Rynku, jntro nabożeństw o uroczyste.

W  koście le św. M ikołaja jutro uroczystość św . Izydora 
patrona w łościan.

W kościele B ożego Ciała na K azim ierzu jutro odpust 
bracki.

W kościele 0 0 .  K apucynów cd  jutra rozpoczyna sig  40 
godzinne nabożeństw o ku czci św . Feliksa, patrona dzieci.

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja do 1 czerwca istnieje  
czas ochronny na wszelką zwierzynę i ptactwo w ogólności.

Kalandarz rybacki. W m iesiącu maju łow ić wolno: b o ­
lenia, ło sosia , pstrąga, węgorza, czeczugg, klonka, i  szczu­
paka, a także raka (sam caj.

Ochraniać należy: lip ien ia , głow acieg, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i  sandacza, brzankę, b izanę, cytrę, leszcza i  ja* 
zia, oraz raka sam icę.

Kalendarz astrenemlozny. W schód słońca rozpooząi się
dziś o godzinie 3 m inut 54, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 17, d ługość dnia gortziu 15 m inut 23

Stan 0'fwlctrza. D nia 15-go maja e godzinie 7 ranę, ba­
rom etr 139.1, term om etr 8 ,4 C., wilg. 9 4 7 ,, wiatr zache- 
dai. Deszcz.

Teatr letni w Parku krakowskim. W  sobotę, 15-go b. m., 
po raz drugi: „Sprzedana narzeczona", opera Fryderyka S m e­
tany.

W niedzielę, 16 b. m.: „Sprzedana narzeczona®, opera 
Fryderyka Sm etany (po raz trzeci).

N ajbliższą now ością będzie m elodram at Paw ła Kośm ińskie- 
go „Tajem nice W arszawy", ilustrow any muzyką Sonenfelda,

S a p a j c i e  t y l k o  u  c h n e i c i j a s !

Najprz. Książę biskup krak. ks. Puzyna opusz­
cza w poniedziałek Kraków, udając się na wizytację 
pasterską do dekanatu oświęcimskiego. Naidostoj- 
niejszemu aroypasterzowi towarzyszyć będą ks. prałat 
Anatol Nowak, ks. Frelek, wikarjusz z Mogiły i je­
den z ojców Jezuitów.
* Marszałek krajowy, hr. Stanisław  Badeni, przy­

był dziś rauo do Krakowa na posiedzenie publiczne 
Akademji Umiejętności. W tym samym celu przyje­
chali: wiceprezydent Rady szkolnej krajowej, dr Mi­
chał Bobrzyński i p. W ładysław  Łoziński.
*" Prof. L. Rydygier, dyrektor kliniki chirurgicznej, 

przybył do Lwowa i zamieszkał przy ulicy Kościu­
szki 1. id .
* Juljan Fałat, dyrektor krakowskiej Szkoły sztuk 

pięknyuh, otrzymał na międzynarodowej wystawie 
sztuki w Dreźaie złoty medal.
* P. Wincenty Wdowiszewski, nowomianowany dy­

rektor budownictwa miejskiego, urodził się w Kra- 
kow it w 1849 r. Po ukonc/eniu Iusty tu tu  techni­
cznego, mając lat 2 0 , udał się do budowy kolei 
łubkow skięj, skąd przeszedł do służby rządowej 
w Bochni a następnie w Nadwórnej, gdzie złożył 
egzamin rządowy i został inżynierem cywilnym. Jako 
taki osiadł i działał w Sanoku, aż w r. 1886 został 
mianowany inspektorem budownictwa miejskiego 
w Krakowie, na której to posadzie kilkakrotnie za­
stępow ał chwilowo, a od 2 lat i 9 miesięcy stale 
p tłn ił fuucje dyrektora budownictwa miejskiego w za­
stępstwie. Jako inżynier wykonał wiele prac i budo­
wli świadczących o jego fachowem wykształceniu, 
jako to : kościół parafjalny w Sanoku w stylu ro­
mańskim, według planu Bram eisena; kościół p a ra ­
fjalny w Bukowsku, w stylu gotyckim, według pla­
nu w łasnego; kościół w MszaDie Dolnej, gotycki, 
w edług planu własnego, V III. klasowe gimnazjum 
w Sanoku, wedłng planu w łasnego; szkołę w Zakli­
czynie, Ujściu Solnem i t. d. Młyny i tartaki po 
całym kraju.

Prócz tego p. Wdowiszewski próbował sił swo­
ich, nie bez powodzenia na polu literaskim . Przez la t 
k ilka był redaktorem i kierownikiem czasopisma te ­
chnicznego w Krakowie.

N apisał kilka studjów, jakoto o malarzach b ra ­
ciach Siem ianow skich; o Schinklu, architekcie ber­
lińskim  (drukowane w ly g c d n ik u  Wielkopolskim ), 
napisał także o „Kobiecie w historji Sztuki", a na- 
dewszystko „O ilustracjach do poezji polskiej" d ru­
kowane w Tygodniku  wydawanym we Lwowie przez 
ś. p. Józefa Rogosza. W  ostatnich zaś czasach napi­
sał p. Wdowiszewski studjnm o Gabryelu Słońskim, 
architekcie polskim z XVI wieku, który kształcił się 
od Włochów, będących podówczas w Polsce. Prócz 
licznych nowel drukowanych w czasopismach napisał 
powieść o nafcie p . t . „Cywilizatorzy". Nakoniec na­
p isał pięć sztuk scenicznych. Są n iem i: „Henryk
Boduer", 4-aktowa komedja, grana we Lwowie 
w r. 1879, „Szambelanowie", 4-aktowa komedja, g ra ­
na na wszystkich scenaoh polskich. „Takich w ięcej", 
2-aktow a komedja z życia rękodzielników, poszukiwa­
na na scenach amatorskich i  ciesząca się trwałem 
powodzeniem, dalej’ „Ogniowe próby", kom edja w 5
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ak tach ; nakoniee „Potomkowie Senatorów", komedję 
w 3 aktach.

* P. dr Antoni Kroklawicz, b. prosektor szpitala 
lwowskiego, autor kilku wysooe eeunyoh prac facho­
wych, nader zdolny internista, który w ciągu kilku­
letniego pobytu swego we Lwowie zjednał sobie po­
wszechne uznanie, jako znakomity i pełen pieczoło 
witośei lekarz — został obecnie, jak przed kilku dnia­
mi donieśliśmy, zamianowany prymarjuszem szpitala 
iw . Łazarza w Krakowie, skutkiem ezego ku niepo­
miernemu żalowi sporego zastępu swych pacjentów, 
opuszcza niebawem gród Lwa. Dr A. Krokiewioz w 
ozasie oholery w Galioji, między r. 1893 a 1895, 
jako kierownik gal. laboratorium bakteriologicznego, 
oddał swą żmudną a znakomitą pracą, niepomierne 
usług i krajowi, umożliwił bowiem powstrzymanie sze­
rzenia s;ę tej strasznej zarazy, za co obecnie nagro­
dzony został tytułem radcy cesarskiego. Urzędowa 
W iener Z tg  powiada, że odznaczenie to nastąpiło 
„w uznaniu pełnej zasług działalności dra Krokie- 
wieza na stanowisku szefa gal. laboratorjum bakte­
riologicznego".

* Teatr letni. Dzisiaj w teatrze letnim po raz dru­
gi powtórzona będzie „Sprzedana narzeczona" Sme­
tany, opera która święciła niezwykły sukces na ozwart- 
kowera, inauguraoyjnem przedstawieniu dzięki pię­
knej, melodyjnej muzyce i doskonałej interpretacji 
artystów. Wczoraj odbyła się ponowna próba z or­
kiestrą.

Bilety zawczasu, bez specjalnej dopłaty, nabywaó 
można w składzie maszyn Iwanickiego, Bynek główny 
1. 25.
* Zgromadzanie Koła męskiego Towarzystwa „Szko­

ły ludow ej", w sali Bady miejskiej, otworzył wczoraj 
przewodniczący tegoż Koła, p. Kazimierz Bartoszewicz, 
o godz. 6 wieczorem. Po odczytaniu protokółu z o- 
statniego zgromadzenia przez sekretarza, dra Szafiar- 
skiego, zgromadzenie przyjęło do wiadomości druko­
wane sprawozdania zarządu, oraz sprawozdauie komi­
sji koutrolująoej i na wniosek p. Kotarskiego udzie­
liło absolutorjum. W roku ubiegłym Koło zaznaczyło 
działalność swoją przez otwarcie szkoły dla analfabe­
tów w daiu  3 maja na Kleparzu, do której uczęszcza­
ło 129 uczniów (najmłodszy z nich liozył lat 16, nąj- 
starszy 6 9 ); byli te przeważnie posłańcy publiozni, 
Stróże domowi, wyrobnicy i t. d. Całe utrzymanie tej 
szkoły kosztowało Towarzystwo 369 złr. 7 5 V*
W celu pokrycia znacznych kosztów, poczyniono sta­
ranie o uzyskanie zasiłku ue strony gm iny i według 
zapewnień p. Bartoszewicza, spraw a ta  jest na najle­
pszej drodze. Dochód w dniu 3 maja r. z. przyniósł 
172 złr. 96 et., ezyli o 54 złr. więcej niż w roku 
1895, natom iast dochód z rozsprzedaży oegiełek i z 
puszek, przyniósł tylko 121 złr., gdy w roku 1895 
z tych źródeł było przeszło 200 ztr. Bilans kasowy 
za rok 1896 wynosi 1059 złr. 5 9 y 2 ot. Pozostałość 
kasowa na rok 1897 r. wynosi 32 złr. 571/., ot. Człon­
ków liczy Koło 445.

Z wniosków uchwalono, aby W alne zebranie Koła 
odbywało się przy minimalnej liczbie 25 członków, 
dalej jrzekazano zarządowi do uwzględnienia, aby 
tym z kupców, których dochody z puszek przynoszą 
100 zlr. udzielono honorowego odznaczenia za gorli­
wość około rozwoju oświaty ludowej.

Prezesem na rok następny na 25 głosujących wy­
brano ponownie p. Kazimierza Bartoszewicza, jego 
zastępcą p. Eustachego Śuiiałowskiego 24 głosami, 
sekretarzem dra Jan a  Szaflarskiego, zastępcą p. Ka­
spra W ojnara, skarbnikiem  p. W aciawa Kolbego, za- 
stępoą p. Wincentego Sawińskiego. Do W ydziału we­
szli : ks. Tadeusz Chromecki, pp. W alery Eljasz, E u­
geniusz Beiner, dr Ignacy Schaitter, Mieczysław Of- 
fm ański i Józef Moskal. Delegatami na W alne zgro­
madzenie towarzystwa, które się odbędzie w Krakowie 
w dniach 27 i 28 czerwca br. wybrani zostali pp. j 
Śmiałowski, Sawiński, Machniewioz S tanisław , Wojnar, 
Białkowski Mieczysław, Kleczkowski Antoni, Świątek 
Ja n , dr. Malkiewicz Antoni i dr Babka Albin.

* W sprawie wychowania. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało do namiestnictw okólnik z dnia 
16 marca 1897 roku, przez namiestnictwo galicyj­
skie zakomunikowany starostom wszystkim, oraz dy­
rektorom policji we Lwowie i Krakowie, w którym 
podnosi, iż w ostatnich czasach za pomocą pisma i 
sław a omawianą jest spraw a zaniedbania wychowa­
nia n  młodzieży i pewnego zdziczenia moralnego mię­
dzy dorastająeem pokoleniem, szozególniej w wypad 
kaoh, gdzie pozbawione jest ono opieki rodzicielskiej 
Objaw ten skłania do szukania dróg i środków za­
radczych, ażeby zapobiedz niebezpieczeństwu, grożą­
cemu stąd  społeczeństwu i państwu. Otóż m inister­
stwo zaleca władzom, ażeby nie umieszczały niedo­
rostków aresztowanych lub wysyłanych szupascm ze 
starszemi osobami, które są już zepsute, albowiem 
takie mięszanie starszych zbrodniarzy z niedorostka­
m i musi za sobą pociągnąć jak najgorsze dla tych 
ostatnich moralne następstwa. Dalej ministerstwo 
zwróciła się do wymienionych władz i wskazało im, 
ażeby pomagały sądom w  wykonywaniu opieki nad 
małoletniemi i sierotami, tak aby te Bądy mogły w y­
konywać nadzór nietylko nad ich majątkiem, ale ta k ­
że nad moralnem prowadzeniem się i zachowaniem. 
Poleciło też władzom administracyjnym spostrze2enia

swoje, oo de zachowania się sierot i małoletnich ko­
munikować sądom opiekuńczym, komunikować dalej 
złe prowadzenie się tychże lub b ras  nadzoru ze stro­
ny opiekunów, ażeby sądy złemu zapobiedz mogły. 
W tej mierze odnośne rozporządzenie do sądów miało 
wydać ministerstwo sprawiedliwości. Wreszcie okól­
nik ministerjalny wezwał władze adm inistracyjne, 
ażeby objawiły opinje, jak ie dalsze środki należałoby 
przedsięwziąć, ażeby zapobiedz dalszemu dziczeniu 
młodzieży.

Towarzystwo rolnicze odbędzie Zgromadzenie 
ogólne, we wtorek dnia 18 maja br. o godzinie 11 
przed południem, w sali Bady powiatowej krakow­
skiej przy ulicy św . Marka 1. 5, według następują­
cego p o rząd k u : 1) Zagajenie posiedzenia; 2) odczy­
tanie protokołu z ostatniego posiedzenia; 3) sprawo­
zdanie z czynności w ydzitłu  za czas od końca g ru ­
dnia 1896 r.; 4) sprawozdanie komisji kontrolującej 
z rachunków wydziału za rok 1896 ; 5) wybór 
członków komisji kontrolującej na r. 1897; 6) wybór 
8 delegatów na zgromadzenie ogólne delegatów i ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego; 
7) wybór uzupełniający jednego członka wydziału 
w miejsce śp. dra Józefa Eetingera; 8) o nowych 
ustawach podatkowych, referent p. dr Franciszek 
Paszkowski; 9) zmiaua (uzupełnienie) sta tu tu  Tow a­
rzystwa (§ 2 i 6) referent dr S. Staiiej; 10) kilka 
uwag o nawozach, referent pan Józef Cieślewicz; 
11) wnioski ozłonków.

* Rada miejska na posiedzeniu przy drzwiaoh 
zsmkniętyeh, oprócz dyrektora budownictwa m iej­
skiego, zamiauowała Karola Strokę I. asystentem b u ­
downictwa m iejskiego; adjunktam i II. klasy zamia­
nowała Bada dra Marcelego Zawadzkiego i W incen­
tego Sawińskiego i adjunktem m agistratu Teodora 
Kosińskiego aplikantami m agistratu zamianowano 
Michała Patkaniowskiego, Józefa Błotnickiego i E- 
dw arda K ubalskiego; egzekutorami etatowemi zostali 
pp.: D anek Franciszek, S tawrawa Ludw ik i Hinzin- 
ger Karol. Na wyższy stopień płacy posunięto kan­
celistów: Kaizego Adama, F iolka Jakóba i S tark la  
Józefa.

* Obsadzenie posady kasjera miejskiego spraw ia
wiele kłopotu prezydjum M agistratu. N iestosunkowa 
dotaoja posady przyszłego kasjera do istniejąoych 
a źle płatnych posad urzędników kasowych i raohun- 
kowyeh, sprawiła, 40 oprócz wielu kandydatów  po­
zasłużbowych, prawie wszyscy urzędnicy kasowi i ra ­
chunkowi o tę  posadę kompetują. Niektórzy z owych 
kandydatów  używają różnych protekcji, od których 
prezydium M agistratu jest formalnie oblężonem. N a j­
więcej jednak zadziwiająceiii je s t to, iż liczny zastęp 
osób w p ły w o w y ch  daje się używać na protektorów, 
nie pomnąc na to, że przez takie postępowanie mogą 
sprowadzić Badę miejską z drogi sprawiedliwości 
i sumiennego ocenienia położonych zaaług i kwalifi­
kacji kandydata gardzącego wszelką protekcją, a li­
czącego tylko na sprawiedliwość swych przełożonych. 
Tej zaś ostatniej mamy prawo oczekiwać po Badzie 
miejskiej,
* Wycieczka semlnarjum tarnowskiego. W opi­

sie wycieczki seminarjum duchownego z Tarnowa po 
naezem mieście, pominęliśmy piękny i godny naśla­
dowania szczegół. Oto gdy alumni byli w grobach 
królewskich przy ołtarzyku krypty św. Leonarda, chó­
rem odmówili litdnję do Matki Boskiej, wraz z mo­
dlitwami za dusze zmarłych w grobach tych spoczy­
wających. Godne naśladowania.

* Opara włoska, pod impregą p. Łukowicza, roz­
pocznie p.zodstawienla w tutejszym teatrze miejskim 
z dniem 1 czerwca. Z nowych oper mają być przed­
staw ione: „Borneo i Ju lja" Gounoda, „Demon" Bu- 
binsteina, „Samsen i D alila" Saint-Saćnsa, „Otello" 
Yerdiego i inne. Towarzystwo p. Łukowicza składa 
się z 95 osób i zabawi w Kraków.e do połowy lipca.

W dziesiątą rocznicę założenia Towarzystwa 
„Echo" lwowskie urządza koncert 16 bm. w sali 
„Sokoła" we Lwowie. Koncert odbędzie się pod a r­
tystycznym kierunkiem p. dyrektora Budolfa Schw ar­
za. a z łaskawym współudziałem paai Jadw igi Ca- 
milowrj, oraz pp. profesora Franciszka Neuhausera, 
dra Karola Czernego i Józefa Szymańskiego, artysty 
opery. N a program złożą się między innem i utwory 
polecone d i wykonania na konkursie „Echa".

* Poświęcanie kaplicy. Kg. arcybiskup Issakowioz, 
wyjeżdża dzisiaj rano pociągiem osobowym wraz z ka­
pelanem swoim, ks. Manugiewiczem na Bukowinę, 
w oelu dokonania poświęcenia ormiańsko - katolickiej 
kaplicy, wybudowanej i przeznaczonej dla użytku pu­
blicznego w Karapczyjowie przez właścicieli tegoż 
pp. Bomanów Krzysztofowiozów. Jak  zbawienną jest 
rzeczą dla katolickiej ludności bnkowińskiej, znajdu­
jącej się wśród schizmy, przybycie owego Domu Bo­
żego, który przeszło 200 osób może w sobie pomie­
ścić i w którym o ile możności ja k  najczęściej od­
praw iane będą Msze św. wszystkich trzech obrządków 
i głoszone Słowo Boże — nie trzeba mówió. To też 
najwyższe uznanie i największa podzięka należą się 
pani Emilji z Bómaszkanów Krzysztofowiczowej, tej 
przezacnej i godnej ozoi matronie, która własnym 
kosztem wybudowała tę  piękną kaplicę w stylu go­
tyckim, i zaopatrzyła ją  we wszelkie potrzebne apa- 
rata kościelne. Oby jak  najwięcej znalazło się na B u ­

kowinie, w której prawosławie wciąż się  rozszerza — 
takich religijnych obywatelek!
* Defraudacja w  Namiestnictwie zdefraudował 

urzędnik M. około 18.000 złr. i wyjechał ze Lwowa. 
P an M. około trzydziestoletni mężczyzna, neleżał do 
pozłacanej młodzieży, dostarczająoej głównego kon­
tyngentu gości etablismentom w rodzaju głośnej E lli. 
Przed kilkunastu dniam i wyjechał do Pesztu za u r ­
lopem. a podczas jego nieobecności wykryto w łaśnie 
ową defraudaoję, popełnianą przez oszukańcze likw i­
dowanie penzyj,
* Zjazd łowiecki odbędzie się we Lwowie podczas 

tegorocznych wyścigów konnych w czerwcu. Będzie 
to pierwszy w Polsce zjazd drużyny łowieokiaj, a myśl 
do niego rzucił wiceprezes gal. Stow. łowieckiego, 
poseł Czarko wski-Golejewski.

Z Warszawy piszą do nas: Bozcszła się tu , po 
mieście, sensacyjna pogłoska o wykryciu nowej „fa- 
brykantki aniołków" na jednej z ulic w okolicy ogro- 
da Saskiego. Wieść owa głosiła, jakoby wpaść m ia­
ła  na trop systematycznego gładzenia niemowląt i... 
palenia ioh w piecu. Po sprawdzeniu, potworna po­
głoska okazała się zw ykłą plotką uliczną. — W mia­
stach prowincjonalnych zaczęto już organizować kon­
certy i przedstawienia amatorskie na rzecz wzniesie­
nia pomnika Mickiewicza w W arszawie. Z pierw ­
szym koncertem na ten cel występuje Częstochowa. — 
Ze wszystkioh gubernji w prowincjach zabranych 
najwięcej zadłużoną jest gubernja kowieńska, a co 
więcej, skutkiem  przesilenia rolniczego, jak  zresztą 
wszędzie, obdłużenie coraz bardziej i szybko wzr"sta. 
W roku 1889 liczono ogółem 833 majątki, mające 
325,460 dzies. obszaru, zastawione w bankach wi­
leńskim i tulskim , na sumę 10 milionów rs. Obe­
cnie już 1959 majątków zastawiono w bankach na 
sumę przeszło 15 miljonów rs. N a ziemi kowieńskiej 
cięży około 19-tu mitjonów rs. długu, oprócz poży- 
ozek, wydawanyoh przez B ank szlachecki dla pe­
wnej kategorji w łaścicieli. Nie wesołe to! —  Wczo­
raj o północy padał w Warszawie śnieg z deszczem, 
przerażając przechodniów. Śnieg ta jał szybko, niepo* 
zestawiając śladu po sobie. Na dworze zimno.

* Stojałowski w Wiedniu. Fremdenblatt podaje 
obszerną relację o szczegółach pobytu ks. Stojałow- 
skiego w W iedniu. Szczegóły o pobyciu ks. Stoja­
łowskiego u  nuncjusza zgodne są ż podanemi przez 
nas doniesieniami naszego korespondenta. O audjen- 
oji ks. Stojałowskiego u m inistra Gleispacha pisze 
Fremdenblatt oo następuje: „Ks. Stojałowski przy­
był do Izby, aby się postarać o posłuonanie u mi­
nistra sprawiedliwości. l i r .  Gleispach przyjął go 
w  jednej z sal Izby. Przy posłuchaniu byli obecni 
poseł Danielak i ks. Eichhorn. Ks. Stojałowski o- 
świadczył ministrowi, że wierzy w sprawiedliwość 
rządu, musi atoli zanieść skargę na władze galicyj­
skie i wnieść prośbę, aby do przeprowadzania pro­
cesu przeciw niemu wydelegowano sąd z poza Gali­
cji. H r. Gleispach odpowiedział na to, że spraw a ta  
na razie nie jest woale pieką ą —  a wszystko zależy 
od tego, jak  ukształtują się stosunki ks. Stojałow­
skiego z Ezymem. Jeżeli ułożą się one pomyślnie, to 
rzecz ta wpłynie niemało na wyrok sądu. Wyrok 
kościoła w sprawach kościelnych musi i dla sądów 
cywilnych być pewną dyrektywą. Zaznaczył także 
m inister sprawiedliwości, że jest pożądanem, aby ks. 
Stojałowski un ikał na pr.yszłość wszelkiej kolizji 
z władzami, a wtedy z pewnością nie będzie uskar­
żał się na prześladowanie władz, poezem pożegnał 
minister bardzo uprzejmie ks. Stojałowskiego".

Kasyno W Wiśniczu. Piszą do nas z W iśnicza: 
D nia 4 b. m. odbył się tutaj pożegnalny wieozorek 
dla p. dra Andrzeja Glogoczowskiego, auskultanta są­
dowego, którego prezydjum do Krakowa powołało. U- 
czestników było tylko 26, a między mmi 3 księży 
i 2 delegatów z bocheńskiego „Sokoła". Słota i ze­
psute drogi w naszej okolicy nie pozwoliły wielu in ­
nym najżyczliwszym brać czynnego ndziału, lubo d u ­
chem wszyscy byli razem z nami obecni. Przy obfi­
tej wieczerzy i muzyce strażackiej zaznaczył pierw- 
szern przemówieniem prawość charakteru i spójność 
towarzyską szanownego w aletanta, zastępca prezesa 
kasynowego, a życząc mu najlepszego powodzenia, 
wniósł toast na jego cześć. Toastów, skierowanych 
do p. dra A. Glogoczowskiego było kilkanaście, a wszy­
stkie pochodziły z serca najżyczliwszego, bo ten szan. 
waletant umiał sob'e zasłużyć na sympatję i żal, ja ­
kich dowody dano mu przez niniejszy serdeczny ob­
chód pożegnalny. Ucztę zakończono staropolskiem „ko­
chajmy się", a zabawa wśród poważnego, aczkolwiek 
bardzo wesołego nastroju przeoiągła się do białego 
dnia i pozostawiła po sobie najmilsze wspomnienie, 
ale także i niezwykły żal, że prezydjum zabrało tu-< 
tejszemu sądowi znakomitą siłę, naszemu Towarzystwu 
kasynowemu zaś najdzielniejszego członka. N astępne­
go wieczora urządziła tutejsza straż ogniowa z m u­
zyką ua czele i reprezentacją m iasta korowód z po­
chodniami przed mieszkaniem p. dra A. Głogoczow- 
skiego, jako ustępującego naczelnika tej instytucji, a 
po krótkiem do niego pożegnalnem przemówieniu, od­
prowadzono go z muzyką przed mietzkańie kolegi za­
wodowego p. E. W., który na jego cześó zaprosił 
kilku gości na pożegnalną herbatkę.
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* Powrót zimy. w Zakopanem leży gęsty śnieg. 
Z F rancji donoszą telegraficznie, te  szkody, jak ie w y­
rządził mróz w winnicach i ogrodach owocowyeh 
w departamencie Yonne, obliczają na 20 miljonów fr.
*  Pojedynek Żyda. Adwokat Hoohteld w Rzeszowie 

wyzwał na pojedynek p. H., który go ukarał za nie­
stosowne zachowanie się na posiedzeniu Rady miej­
skiej. P . H. odmówił satysfakcji. Powody, według 
których postąpił p H., były najniezawodniej słuszne. 
Wystarczało mu zresztą powołać się na uchwały chrze­
ścijańskich „Burazenszaftów“ w W iedniu (wiadomo 
zaś, te  „Burszenszafty" muszą być uważane za powa­
gę w kwestjach „pojedynko wych“j ; w edług tych u- 
ohwał, powszechnie znanych, żydzi wykluczeni są od 
możności żądania i daw ania rycerskiej satysfakcji.

„Sokół“ W Chrzanowie. Piszą do nas z Chrza­
nowa : Dla świeżo założonego w naszem mieście To­
warzystwa gimnastycznego „Sokół11 został już statu t 
przez Namiestnictwo zatwierdzony. Sympatyczne i po­
żyteczne Towarzystwo to zawdzięcza powstanie swoje 
inicjatywie gorliwego nauczyciela tutejszej szkoły p. 
M ichalskiego, który jest także egzaminowanym nau­
czycielem gimnastyki.

Dwór chrzanowski oddał dla członków Towarzy­
stw a na ćwiczenia giinnastyezne. z bezinteresowną go­
towością, odpowiednią salę. W okolicy Chrzanowa 
istnieją już od kilku lat Towarzystwa „Sokołów" 
w miasteczkn Jaworznie i nad granicą pruską poło­
żonej wiosce Jeleniu, założone dzięki zabiegom pana 
Bernadzikiewicza, m alarza w Jaworznie. Chrzanow­
skiemu Towarzystwu Sokołów życzymy powodzenia. 
Czołem!

W Trzebini we czwartek, w wagonie sypialnym, 
przeznaczonym do Warszawy, zmarł mężczyzna n ie­
znanego nawiska i pochodzenia. Wagon zatrzymano
na stacji.

* W Gorlicach zawiązało się antyżydowskie ludowe 
Towarzystwo gospedarczo-handlowego, którego celem 
jest ochrona rolników, rękodzielników i przemysłow­
ców od wyzysku przy zakupnie i sprzedaży płodów 
i towarów, oiaz popieranie c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
przemysłu, handlu i rolnictwa. Członkiem może być 
tylko chrześcijanin. Udział w towarzystwie wynosi 
10 złr, i może być wypłacany kw artalnem i ratam i 
po 2 złr. 50 et. Żydzi mogą podziękować staroście 
Gnbacie za powstanie tego towarzystwa, albowiem 
sta łe protegowanie przez niego żydów, posługiwanie 
się Diemi podczas wyborów i na wskróś nie obyw a­
telskie podniesienie ich wpływu — wywołało tę 
reakcję, której pomyślnym objawem jest założenie 
tego antiżydowskiego towarzystwa.

Zjazd koleżeński- Zawiadamiam wszystkich kole­
gów, którzy w r. 1886/87 egzamin dojrzałości w No­
wym Sączu składali, że zjazd koleżeński odbędzie się 
w dniu 8 lipea b. r. w Nowym Sączu. Upraszam 
przeto o rych’e nadsyłanie zgłoszeń udziału o zjeździe 
do rąk podpisanego. E dm und  K olm ann , e. k. kou- 
cypista skarbowy, Nowy Sącz.

Na dnia Wi8ły. Ż M ikluszoaic piszą do nas: 
Dnia 9 b. m. po opadnięciu wody na Wiśle, znale­
ziono na piasku we wsi Traw niki, parafji Mikluszs- 
wice kobietę utopioną, zdaje się od dłuższego już cza­
su, którą dnia 12 b. m. pochowano. Twarzy trudno 
było rozpoznać, bo zczermała, oczy wypadły, ciało 
się rozpadło. Na głowie m iała warkocze, na sobie 
suknie i trzewiki.

Echa katastrofy paryskiej, W skutek uroczyste­
go zaprzeczenia ze strony żydówki Hirschowej, że nie 
ona jest ofiarodawczynią owych 937.000 fr. przysła­
nych anonimowo redakcji Figara  na rzecz bazaru 
dobroczynności — zajęła B'ę opinja publiczna nader 
gorliwie wyszukaniem tajemniczego dobroczyńcy. Obe­
cnie powiadają, że pieniądze te darowała pani Le- 
baudy, m atka zmarłegu przed dwoma laty miljonera. 
Składka rozpisana przez Figaro  przyniosła dotych­
czas oprócz rzeczonego miljona franków, jeszcze 
919.770 fr. N a czele ostatniej listy figuruje 10.000 
frauków,, ofiarowanych przez cesarza Wilhelma. Z te­
go też powoda niektóre dzienniki pogniewały się na 
komitet, który ofiarę cesarza przyjął; stad i zowąd 
odzywają się głosy, że pieniądze owe są częścią tych 
5 miljardów, które Francja zapłaciła Prusom po woj­
nie 1871 r.

Librę Parole pisze, że w czasie katastrofy czter­
nastu paaów, których nazwiska są znane, jedną z u- 
eiekającyeh pań odepchnęło od okua przez które chc ia­
ła  uciekać, bijąc ją  laskami. Podobnie obeszło się 
kilku  mężczyzn z panią Rafaeli, żoną znanego m a­
larza.

Czytamy w dziennikach paryskich, że bar. Mae- 
kau otrzymał 1 st od hrabiego Castellane, donoszący, 
że hrabina CastellftDe postanowiła ku pamięci swej 
m atki, pani Gould, ofiarować miljon franków na cel 
dobroczynny. Suma ta  mianowicie ma być przezna­
czona na zaknpno gruntu  i wzniesienie gmachu, któ­
ryby był do rozporządzenia dla wszystkich dzieł do­
broczynności.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowBka obrz. łac.: 
A dm inistratoram i ustan ow ien i: w Ź ćłtańcach  ks. A ntoni 
<jorawski, w T łum aczu ks. Tom asz Rzeźnik. —  K onkus na 
oba te  probostw a ogłoszony z term inem  do końca czerwca  
br. —  Jurysdykcję otrzym ał O. H um bert JanaCek, D om in i­

kanin i przeniesiony zosta ł z kow entu lw ow skiego do żół­
kiew skiego.

Składki na Weteranów 1831 r. i Sprawozdanie z m iesią ­
ca kw ietnia. Po 20 c t : Inż. GInzin., prof, Kołom ., M ałecki 
M. P o  30  ct.: R ejent Peszków. P o  4 0  et.: prof. Grzan. Po  
50 et.: prof. B iel., prof. Borej., dr D rb., A. dr Dworzan., 
Gładysz, pani H eidryckow a, H osz, prof. M artynow ski. Po 
70 et.: I. W. Po 1 złr.: Inż. D ob. M., prof. Fronc., p .H e i-  
drich, prof., Krywult, Wal. R eich. Her. Po 5 złr.: prezes 
dr W . Ściborow ski. Po 10 złr.: p. Fr. M acharski. Razem  
dochodu 26 złr.

Rozchód. Rozdano m iędzy 15 W eteranów żołdu n a ro d o ­
w ego i  na św igta  dodatki, najem pokoju na biuro i u trzy ­
m anie tegoż, portorja razem 367 złr. 55  ct.

Z uszanowaniem  K sa w e r y  K o n o p k a

O R .
Q u’e s t ce ąue cela?

Idą panny w d ługi sznur,
S zep cąc: A h , li t te ra tu r e  ,.
W yższa p en sji, a w ięc tu  
Słychać tylko v ous, lub you.
Literacki wiodąc spór,
Idą panny w długi sznur.
Aż tu , g a y  tak idą w rzgdzie,
L eży zw ien g , czy narzędzie. 
(Przechodziła suadź kucharka,
Bo zgubiona była —  tarka).
Panny stają w zwarty krąg,
R zutem  oka, g iestem  rąk 
W yrażają sw e zd u m ie n ie :
C j za dziwne objawienie? !
Szeptem  mówi ta i t a :
M adam e, M adam e, ąue’est-ce que cela 
I znów pensja idzie w sznur, 
Literacki w iodąc spór.

OSTATNIA POCZTA.
Praga 14 m aja (w południe). N ar. listy  o g ła ­

szają n iektóre punkty przepisów , norm ujących za­
prow adzenie rozporządzeń językow ych. P unk ty  te  
b rzm ią: 1) W  w ew nętrznej służbie w reg is tra tu rze  
obowiązuj# w yłącznie język n iem ieck i; 2) W szy­
stk ie księgi i wykazy, z k tórych strouom  ustaw a 
zabrania żądać wyciągów, m ają być prow adzone 
w  języku n iem ieck im ; 3) U rzędnicy w stosunku 
do przełożonych urzędów nie są uważani jako strony. 
(N ar. lis ty  dodaje tu  od siebie uw agę : Ergo  n ie ­
m ieckie personalia!)

Wiedeń 14 m aja (w południe). K siążę-re jen t 
baw arski L uitpo ld  nada ł h r. G ołuchow skiem u n a j­
wyższy bawarski order św. H uberta .

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Berlin 15 m aja (rano). T eleg ram  Local Anzei- 

gera donosi z K openhagi, że królow a duńska Lui­
za, c ierpiąca już od dłuższego czasu, zachorow ała 
w skutek n ieustannych  wzruszeń, wywoływanych n ie ­
pewnością, w jak ie j znajduje się g recka rodzina 
królewska.

Berlin 15 m aja (rano). W niesiona do Izby de­
putow anych sejm u pruskiego nowela ustawy o s to ­
warzyszeniach zaw iera pięć artyku łów . Oprócz zn ie­
sienia zakazu w zajem nych stosunków między s to ­
w arzyszeniam i poiityczuem i, nowy p ro jek t posta 
naw ia. że m ało le tn i nie m ają praw a ani należeć 
do stowarzyszeń politycznych, ani urządzać zg ro ­
madzeń, oraz że  krajow e władze policyjne m ają 
praw o rozwiązywać te  zgrom adzenia, których cele 
lub działalność sprzeciw iają się ustawom  karnym , 
albo zagrażają bezpieczeństwu państw a.

Beriin 15 maja (rano). Do parlam entu  n iem ie­
ckiego w p łynął p ro jek t ustaw y, podpisany przez 
p a rtje  w olnom yślne, socjalnych dem okratów , a n ty ­
sem itów  i przez Koło polskie. Jedyny  arty k u ł tej 
ustaw y brzm i: „Stow arzyszenia w ew nątrz państw a 
wszelkiego rodzajn m ają praw o naw iązyw ać wza­
jem ne stosunki; ustawy poszczególnych krajów  
sprzeciw iające się niniejszem u postanow ieniu, zo­
sta ją  zniesione".

Berlin 15 m aja (rano). W  poniedziałek roz­
poczyna się proces Tauscha. Przypuszczają, że 
proces te n  skom prom ituje znowu w iele osób z po­
litycznej policji.

Petersburg 15 m aja (rano). Pod D orpatem  
w ykoleił się pociąg kurjerski. W iele osób zab itych 
i rannych . Bliż-izych szczegółów dotychczas brakuje.

Paryż 15 maja (rano). W  szkole sztuk pięknych 
przyszło wczoraj do gw ałtow nych zaburzeń między 
arty stam i a artystkam i. Szkoła została zam knięta. 
Dziesięciu studen tów  aresztowano.

Wiedeń 15 m aja (rano). W  sferach poselskich 
m ów ią, źe kom isja legitym acyjna postaw i wniosek 
o unieważnienie w yboru dep. W olfa, w ybranego, jak  
wiadomo większością 4 głosów  w okręgu tru tn o - 
wskim, gdyż przy tym  wyoorze dziać się m iały o- 
grom ne nadużycia.

Adres Izby poselskiej.
(T e leg ra m  w ła sn y  „ G łosu  N a r ó d u “).

Wiedeń 15 m aja (rano). P ro jek t adresu do m o­
narchy, który ma być uchw alony przez Izbę p o ­
selską brzm i jak  n a s tę p u je :

„W asza c. i k. A polsto lska M ości, N ajm iłośc i- 
wszy P a n ie !

P ow stała z now ych wyborów' Izba  deputow a­
nych spe łn ia  przedew szystkiem  radosny  obowiązek, 
dając pełen czci wyraz najpoddańszej wdzięczności 
za p e łn e  łask i słowa, k tórem i W asza c. i k. Mość 
w najwyższej mowie tronow ej najłaskaw iej Izbę 
deputow anych z początkiem  jej działalności pow itać 
raczyłeś.

Izba trw a przy tradycyjnych  i po przodkach o- 
dziedziczonych uczuciach w ierności, u leg łości i n a j­
serdeczniejszej uległości dla W . C. Mości i N ajw . 
D y u a s t j i ; chce z całą ofiarnością d la  pomyślności 
i dobra m onarchji i  w szystkich je j ludów  w edług  
s i ł  pracow ać.

W zm ocniona przedstaw icielam i, w ysłanym i do 
R ady państw a przez najszersze w arstw y ludności, 
będzie Izba dążyć do rozw iązania swoich zadań. 
W  pierw szym  rzędzi# będzie Izba uw ażała za swój 
obowią"ek wziąć pod obrady pro jek ty , odnoszące 
się do ugody z W ęgram i. Spodziewam y się, że 
p ełne  i spraw iedliw e uw zględnienie w ydatności sił 
obu połów  m oaareh ji umożliwi, aby w in teresie  
całej m onarchji pożądana ugoda doprow adziła 
także do zadow olenia słusznych  roszczeń naszej po­
łow y pań9twa.

Czekają jed n ak  Izbę jeszcze inne w ażne prace. 
Je ś li Izba, ulegając życzeniu W . C. M., te  zadania 
nie tylko rzeczowo, lecz takżę bez stra ty  czasu 
spe łn ić  m a i Sejm om  królestw  i krajów  dać n a le ­
żący się im  i odpow iadający ich  znaczeniu czas do 
pracy, m usia łyby  odpowiednio do w spaniałych in- 
tencyj W . C. M ości, uspokoić się  nakouiec d łu g o ­
trw a łe  wewDętrzue w alki, pom iędzy rozm aitem i n a ­
rodow ościam i A us 'rji.

Izba je s t p rzen ikn ię ta  przekonaniem , że tylko 
przez w zajem ne uznanie h istorycznych przyrodzo­
nych praw  ludów A ustrji może być osiągnięty na­
rodow y pokój. S praw ied liw e przeprow adzenie u sta ­
wowo zagw arantow anego rów noupraw nienia wszy­
stk ich  narodów  w całem  publicznem  życiu, w u- 
rżędzie i szkole, oraz s t r z e ż e n i e  h i s t o r y ­
c z n y c h  o d r ę b n y c h  u p r a w n i e ń  i n i e n a r u ­
s z a l n o ś c i  k r ó l e s t w  i k r a j ó w  przy u trzy ­
m aniu  łączącego je  realnego związku, są rękojm ią 
do osiągnięcia tego wysokiego celn.

Izba je s t nadto  ożywiona ufnością, że liczne 
i ważue z a ia u ia  tylko w tedy skutecznie i p ręd ro  
m ogą być rozw iązane, gdy przeciążona Rada pań­
stwa dozna ujęcia ciężaru (enflasłef)  a Sej­
mom według starych historycznych tradycy], 
przyznany będzie szerszy zakres działania, zwła­
szcza, że przy istniejących różnicach w stosun­
kach poszczególnych krajów, jednolite zasady 
nie wszędzie stanowią rękojmię dobrego 
skutku.

Św iadom a w ielkiej ważności aufconomji k rólestw  
i krajów , Izba z radością pochw yci sposcb iość  d o ­
starczania Sejm om  m aterja luych  środków  do w y­
pełn ien ia ich  zadań w obfitszej mierze, przez to, 
że im  będą przekazane poszczególue z istu iąjących  
podatków , albo też, że im  dany oędzie odpow iedni 
udział w dochodach podatkow ych państw a. P o p ar­
łoby  się jednali w wysokim  stopn iu  niezbędną dla 
rozkw itu m onarch ji pom yślność królestw  i krajów , 
gdyby się nastręczyła sposobność dania admini­
stracji poszczególnych krajów potrzebnego sto­
pnia samodzielności i ukształtowania jej zgodnie 
z różnorodnemi potrzebami kraju, przez ca tak 
że umozliwioneby było uproszczenie i ułatwie­
nie aparatu administracyjnego.

Izba poprze z najw iększą gorliw ością dążenia 
w szystkich ludów odnośnie do pow szechnej ośw ia­
ty , wiedzy i sztuki; daje wyraz poważnem u ży­
czeniu, aby szkoła odpow iadała potrzebom  rozm ai­
tych krajów  i narodów , co tylko przez rozszerzone 
praw odaw cze w spółdziałanie Sejm ów w pełnej 
m ierze może być osiągnięte.

Zgodnie ze słow am i m owy tronow ej Izba p rzy­
wiązuje największą wagę do wychowawczego zada­
nia szkoły w ten sposób, aby przez nie stworzo­
na została podstawa do religijnego i obyczajne­
go pojmowania życia ku prawdziwemu dooru 
młodzieży w celu wytworzenia pokolenia, kto- 
reby było w stanie udoskonalić istniejący porzą­
dek społeczny przez pokojową, wszelki prze­
wrót wykluczającą pracę reform w duchu spo­
łecznej sprawiedliwości.

Jedyn ie  za pom ocą poważnego obyczajowego 
poglądu ua cele życia, m ogą w ystępuj ,ce w  naszym  
czasie społeczne kw estje doznać odpow iadającego 
celowi i szczęśliwego lozwiązania, a  zachodzące 
przeciw ieństw a pom ię izy  ekonom icznie silniejszym i 
a ekonom icznie słabszym i m ogą być złagodzone.

Z p e łną  św iadom ością o wielkiej ważności so­
cjalnych reform , zechce Izba deputow anych pośw ię­
cić im  szczególną uwagę, by przez w ykształcanie 
i rozw ijan ie stosow uie do w ym agań sp raw ied li­
wości — obecnie istn iejącego  porządku stow arzy­
szeń podnieść m oralne i m aterja lne dobro szerokich 
w arstw  ludnoś i, w szczególności zaś, by robotui- 
kom w razie nieszczęścia, lub podeszłego wieku, 
zapew nić dostateczną ochronę. Równocześuie Izba

Kraków, Mały Ryuefk. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA 
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł* 

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. —  STACJE DROGI KRZYŻOW EJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 1033
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deputow anych  objaw ia jak  n a j g o r s z e  chęci p rzed­
sięw zięcia w szelkich starań , k tóreby  rozwój ro ln i­
ctwa, handlu , przem ysłu  i  rzem iosła  zapew n ić  zdo ■ 
ła ły .

B ardzo w ielka część ludności królestw  i krajów , 
w B adzie państw a reprezentow anych, znajduje swe 
u trzym anie w ro ln ic tw ie; te m  dotkliw iej w ięc daje 
się uczuć naszej m onarchji, d la całe j naszej części 
św iata tak  ciężka ro lnicza krisis, k tóra w p ierw ­
szym  rzędzie bytow i i  egzystencji stauu w ło śc iań ­
skiego zagraża.

Izba deputow anych zechce zatem  zw rócić jak  
najbaczniejszą uw agę na to  wszystko, co podnie­
sienie tego d la całego państw a i  społeczeństwa 
ta k  ważnego stanu i  ro ln ic tw a spowodować może. 
Izba je s t w zupełności św iadom ą tego, że obok o- 
gólnych środków, k tóre w  całem  państw ie zbawien­
n ie działać mogą, ty lko ustaw odaw stw o krajowe 
je s t pow ołane do odpow ieduiego rozw iązania tych  
w szystkich ku ltu ra lnych  zadań dla rozm aitych sto­
sunków i potrzeb.

Izba deputow anych p ragn ie  także ciężko za­
grożonem u stanow i rzem ieślniczem u przyjść z po­
m ocą przez rew izję ustaw y rzem ieślniczej, rozsze­
rzenie fachow ego w ykształcenia, oraz popieranie 
i  w spom aganie stow arzyszeń rzem ieślniczych. Izba 
deputow anych uważa w zupełuej zgodności ze sło­
w am i Najwyższej m owy tronow ej, p rąd  em igracy j­
ny spowodowany ekonom iczną po trzebą i  w y stęp u ­
jący  w pojedynczych krajach  m onarchji, za objaw 
pierw szorzędnego znaczenia, w skutek  czego zwróci 
baczną uw agę na p ro jek ty  praw ne, kw estji te j do ty­
kające.

W iele  urządzeń, pochodzących z daw niejszych 
czasów, tak w dziedzinie zarządu, jakoteż podatków 
i należytości, je s t niezm iernym  ciężażem  d la  uboż­
szych w arstw  ludności.

Izba deputow anych pow ita z radością p ro jek ty  
tyczące się czasowej zm iany tych stosunków , je s t 
bow iem  p rzek o n an ą , że n ad e r ważną po trze­
bą państw a je s t w ytw orzyć zupełnie ja sne  pojęcie 
w  tych  w szystkich gałęziach  praw odaw stw a, k tó re  
w kraczają w e w szystkie stosunki życia społecznego.

Izba w yraża życzenie, bv państw ow e ciężary, 
w ed ług  kierujących zasad reform y podatkow ej, roz­
łożone były w ton  sposób, że zdobycie dobrobytu  
zapew fliouem  będzie gorliw ości ekonom icznie s łab ­
szej części ludności, przez co zarazem  pokój socjal­
ny utrw alonym  i w zm ocnionym  zostanie.

W  szczególności musi Izba głów ny nacisk po­
łożyć na konieczność reform y o należytośctach, pod­
ję te j w myśl częstych postanow ień, oraz odszkodo­
w anie gm in ze-ich w spółdziałanie przy w ypełnianiu  
p rzen iesień ,eh  n a  nie zaaan państw ow ych, k tórego  
ze w zględu na po trzebną oszczędność odkładać nie 
można.

B udow a now ych wodociągów, piecza nad pszczel- 
n ic tw em , regulow anie wód, rozwój kom unikacji 
m orskiej dla naszego eksportu , szybszy w zrost ko­
lejow ej sieci, dalsze upaństw ow ienie kolei żelaznych, 
k tóre uczyni je  przystępniejszem u dla ogólnych po­
trzeb, troskliw e sta ran ie  o urządzeniach taryfow ych 
zarówno d la  rolnictw a, jak  rzem iosła, przem ysłu  
i  hand lu  okażą się zbaw iennym i, i pow iększą w i­
docznie zdolność eksportow ą krajow ych produktów .

S taran ie  nad ogólnym  rozw ojem  in sty tucji m e­
lioracyjnych w yw ierać będzie także zbaw ienny wpływ 
na stosunki ekonom iczne.

Tak sam o wskazaną je s t odpow iednia potrzebom  
reform a spraw iedliw ości. Zarówno praw o karne, jak  
i ustaw y prasow e a także postępow anie w spraw ach 
niespornych, w  pierwszym rządzie zaś ustrój postę­
pow ania spadkow ego dom agają  się koniecznie re ­
form y.

Ludność pow iuna m ieć także zapew nioną m o­
żność zała tw ian ia drobniejszych spraw  praw nych 
tan io  i  bez zbytecznych rozw lekać. Jeże li p rzestrze­
ganie praw a w w ew nątrz państw a, je s t jednym  z 
najszlachetn ie jszych  i najistotniejszych obowiązków 
w ładz państw ow ych, okazuje się d la  niego niemo- 
żliwem spraw ow anie swojego wzniosłego urzędu, 
jeźliby  zbrojna jego  s iła  każdem u, k toby porządko­
w i praw nem u się sprzeciw iał, n 'e  nakazała jego  po- 
szanowauia. Izba je s t dlatego gotow ą z uw agi na 
krytyczne ekonom iczne stosunki i wysokie ciężary 
podatkow e ludności, spraw om  wojskowym troskliw ą 
baczność poświęcić.

Izba nie chce także przeoczyć konieczności opra­
cow ania nowego praw a o przechow aniu tajem nicy 
w ojskow ej i  zgodzi się chętnie podjąć reform y prze­
starzałego  procesu wojskowego.

W, C. Mości, w ielkodusznem u i powszechnie 
ukochanem u stiażnikow i pokoju w E urop ie, za­
w dzięczają ludy  m onarchji wesołą ufność, że ro­
zwój cyw ilizacji nie będzie zakłócony przez po­
chodnię wojny. Izba je s t n ap e łn io n a  nadzieją, że 
po pokojowym  zwrocie, który obecnie n as tąp ił 
w spraw ach  w schodnich, W . C. Mości i rządowi 
z Bożą pom ocą uda się, w szystk ie  na półw yspie 
bałkańskim  zainteresow ane m ocarstw a zjednoczyć 
w utrzym aniu  pokoju, ale także i w trosce o chrze­
ścijańską ludność tu reck ich  p ro w in ey j!

W asza C. i K . Ap, M ości! S ilna przez m ądrość

swego Cesarza i K róla, przez ofiarność swych lu­
dów. przez w ielkość i dzie lm śó  swej zbrojnej siły 
i przez sw oje dobre praw a, pozostanie nasza mo- 
n arch ja  zawsze w śród europejskich ludów  potężną 
skarbnicą pokoju. K ażdej chw ili do patrjo tycznyeh 
ofiar gotowi, prosim y B oga w szechm ogącego, aby 
naszego Cesarza i K róla, jako  obrońcę p raw a w e­
w nątrz i zew nątrz sw ego państw a, jako  m iłościw e­
go i spraw iedliw ego w ładcę i ojca w szystkich swo­
ich  ludów , d ługo nam  jeszcze zachow yw ał, ochra­
n ia ł i b łogosław ił.

Woju a.
Ogólne położenie.

Londyn 14 m aja (w południe). D aily Telegraph 
donosi z A ten, że car polecił am basadorow i N eli- 
dowowi, by stanowczo n astaw ał na T urc ję  o w strzy­
m anie kroków nieprzyjacielskich.

Berlin 14 m aja (w południe). Yossische Z tg  
donosi z K onstantynopola, że w tam te jszych  kołach 
sądzą, iż spraw a nie je s t jeszcze zakończoną, gdyż 
zachodzi obawa r o  s y  j s k  o - a n g i e  1 s k i  c h za -  
w i k ł a ń  z powodu K rety . T em  się też tłóm aczą 
dalsze zbrojenia T urcji.

Ateny 15 m aja (rano). Rząd greck i robi w iel­
kie zam ów ienia am unicji i koni. — K oresponden­
ci Standarda  i F rem denblattu , aresztow ani w H al- 
m yros i przew iezieni do A ten  zostali puszczeni na 
wolność.

Konstantynopol 15 m aja (ran o ). P o rta  p rzy ję ła  
przychylnie w czorajszy krok am basadorów , nie 
udzie liła  jednak  dotychczas żadnej odpow iedzi. Tę 
zw łokę objaśniają w ko łach  am basadorów , po trze­
bą ukcńczeuia operacji w ojskow ych dla uzyskania 
korzystnej liu ji dem arkaćyjnej przed zaw ieszeniem  
kroków n ieprzy jac ie lsk ich . A m basadorowie uważają 
to  dążenie Porty  za słuszne. N ie m eżna bowiein 
zm usić zwycięzcę, aby nagle p rzeryw ał operacje i 
pozostał na n iezm iernie tru d n y ch  górskich s tan o ­
w iskach. G recja musi liczyć się z tą  Rytuacją i cze­
kać rezu lta tu  pośrednictw a m ocarstw , k tóre będą 
bronić trosk liw ie je j in teresów . W  po łudn ie  odby­
ła  się kon ferenc ja  am basadorów .

Walki w Tessalji.

Londyn 15 m aja  (rano). M orning Post donosi 
z Domokos, że m iasto zostanie praw dopodobnie o- 
puszczone. Pew na część w ojska już w yruszyła. 
W  każdym  razie nie poczyniono żadnych  przygo­
tow ań, aby Turkom  staw ić  opór.

Domokos 15 m aja (rano). T u r e c k i e  w o j ­
s k a  c o f n ę ł y  s i ę  s t ą d  i  z p o d  H a l m y r o s  
k u  F a r s a !  os.

G recja og łosiła  blokadę zatoki Yolo. — T u re­
cki kom endant Yolo w ezwał m ieszkańców do po­
w rotu .

Konstantynopol 15 m sja  (rano). Depesza dzien­
n ika Sabah  donosi z Larissy, że ku K alabaka m a­
szerują z trzech  stron: 4 bataliony pod Izlam  b a ­
szą z D isbaty, 4 bataljony  dyw izji M edszye z J a ­
n iny  i  6 bataljonów  dyw izji K arah issa r  z Larissy. 
D ziennik ten podaje dalej w iadom ość, że w krótce 
nastąpi połączenie arm ji Edem  baszy z korpusem , 
opurującym  w Epirze.

D epesza dziennika Ikdam  z L arissy donosi, że 
zastępca szefa sztabu jeneralnego, Seifullah, wy­
ruszył we środę po św ięcie B eiram u z jednym  p u ł­
kiem  do T saighasi.

Ateny 15 m aja (rano). Grecy zajęli Dom okos.

Walki w Epirze.

Londyn 15 m aja (rano). Times o trzym uje w ia­
dom ość z A ten : Poniew aż rząd greck i nie o trzy ­
m a ł żadnych doniesień o dokonaniu zaw ieszenia 
broni, wydano pułkow nikow i B arak ta ris  rozkaz wy­
ruszen ia na Galon gos w Epirze.

Ateny 15 go m aja  (rano). Rozpoczęło się o- 
blężenie Preyezy i N ikopolis. G reckie wojska 
w ylądow ały po tam te j stron ie u jścia rzeki Lu- 
ros i pod ogniem  batery j N ikopolisu posunęły  
sio ku tem u m iastu . Jednocześnie zachodnia e- 
skadra zaatakow ała Preyezę. B rygada Golfino- 
pulosa obsadziła C heliksiades i w yruszyła dalej, 
aby zdobyć żelazny m ost na Luros i uniemożliwić 
w ten  sposób opór Prevezy. B rygada B airak lirisa  
stoczyła wczoraj pod Im are t potyczkę, przyczem  
po stron ie  greckiej 5 oficerów i 27 żołnierzy od ­
niosło rany. T urcy  cofnęli się.

Ateny 15 m aja (rano). A rm ja  g recka rozpo­
częła kom binow any a tak  na Prew ezę i  P h ilipp ia - 
d^sl Grecy odnieśli k ilka zwycięzkich potyczek. 
W c a ł y m  E p i r z e  z a j ę l i  G r e c y  s t a n o w i ­
s k o  z a c z e p n e .

Na Krecie.

Kanea 15 m aja (rano). Pow stańcy ostrzeliw ali 
krzyżownik austrjack i „T iger"  w zatoce K issam o. 
K ilka  pocisków z dzia ł „T  ig r a 44 rozproszyło po­
wstańców .

Kanea 15 m aja (rano). K onsul i  adm ira ł an ­
gielski w ystosow ali już po raz d rugi proklam ację 
do ludu kreteńsk iego  bez wiedzy adm irałów  innych  
m ocarstw .

Odpowiedzi Redakcji.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

P a n u  J .  T re l. N iew ątpliw ie, że lo s nauczycieli ludow ych  
je st  n ie do pozazdroszczenia. W obec jednak nawału spraw  
aktualnych, bieżących, na razie m usim y tylko poprzestać- 
na dobrych chuciach,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 maja 1897 r.

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia: godz. U m inut 6 rano pospieszny (w szy ­
stk ie trzy klasy); godz. 7 m inut 33 rano osobow y z O świę­
cim ia; godz. 9 m inut 45 przód południem  osobow y; godz.
2 m in. 43 po południu bły skawiczny (I i II  k l.) ; godz. 5  
m in. 7 po potudn. osobow y; godz, 8 m in. 45 wieczorem  
pospieszny ftrzy klasy); godz. 10 min 10 wieczorem  oso­
bowy. —  Od strony Berlina: godz. 5 min. 7 po pot. osob .;  
godz. 8 ' m in. 45 w iecz. pospieszny; godz. 10 min. 10 w lecz, 
osobow y. —  Od strony W arszawy: godz. 6  min. C rano 
pospieszny; godz. 9 min. 45 przed poi. osobow y; godz. 5 
m in. 7 po pot. osobowy. —  Od strony L w o w a god?. 4 -53  
rano osobow y; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 m in. ^  
rano osobow y z R zeszow a; godz. 2 min. 24 po południu  
błyskawiczny ; godz. 2 m in. 53 po połud. osobow y; godz. & 
m in. 10 w ieczór m igszan .; godz, 9 min. 38 wieczór pospieszny  
Z Wieliczki: godz. 8  min. 55 rano; godz. 11 min. 15 przed 
południem , godzina 6 m inut 45 w iecz.; godz. 10 min. 40  
w iecz. pociągi osobowe. —  Od strony Zagórza i Nowego Są­
cza: godz. 6 min. 36 rano; godz. 11 min. 5 rano; godz. 4  
m in. 47 po p o ł.; godz. 9 m in. 32 wiecz. pociągi osobowo-

Z Krakowa odohodzą:
W kierunku Wiednia: godz. 5 min. 38  rano osobow y; godz. 
7 m in. 25 rano p osp ieszn y; godz. 10 m in. 25 przed poł. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły - i .  (I i II  kl.); godz.
3 min. 20 po połud. osobow y; godz. 6 min. 25 wieczór oso­
bowy do O św ięcim ia; godz. 10 w ieizór pospieszny. —  W kie­
runku Berlina: godz. 7 m in. 38 rano osobow y; godz. 7 min. 
25 ram' pospieszny; godz. 9 m in. 25 rano osobowy. —  
W kierunku Warszawy: godz. 5 m in. 38 rano osobow y - 
godz. 9 m in. 25 przed poł. osobow y; godz. 6 min. 25 w ie- 
czor*in osob. —  W kierunku Lwówki: godz. 6 min. 31 lano  
posp ieszny; godz. ti min. 40 rano mieszań.: godz. 11 m in. — 
przed połud. osobow y; godz. 2 m in. 49 po połud. b łysk a­
wiczny (I i II wkl.); godz. 6  min. 40 wieczór osobow y do 
R zeszow a; godz. 9 min. 15 wieczór p osp ieszn y; godz. 10 
mm. 55 wieczór osobow y. Do Wieliczki: godz. 8  m in. otJrano; 
godz. 12 min. 20 w połudn ie; godz. 8 m in. 30 w iecz .; 
godz. 10 m in. 55 wiecz. pociągi os- bowe. — W kierunku. 
Nowego Sącza i Zagórza: godz. 9 min. 13 rano osobow y; 
godz. 9 min. 5 przed poł. o so b o w y ; godz. 3 min. 25 po poł.

osobow y; godz. S min. 3 wieczorem  osobowy.

Czas środkowo-europejski. " W

N A D E S Ł A N E .

(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od R edalcji,
k L ra  też za nią odpcuiedzia lnoki nie p r zy jw v j‘)

Zawiadom ienia i ostrzeżenie.
D rukowane karty do wynajmu służące, sp rze ia je  się  po 

2 sztuki za 1 ct. bez naddatków, a cały dochód osiągn ięty  
ze sprze iaży 5000 sztuk przeznaczyłem na budowę pomnika. 
Tadeusza K ościuszki. —  Zwracam uwagg WT. W łaścicieli 
realności, żeby kupując uw ażali, czy je s t  mój podpis, naślado­
w nictw o wzbronione, oraz drukarnia W. K orneckiego na kar­
tach  u m ieszczona i czy sprzedający ma upow ażnienie ode- 
m nie.

Z poważaniem  St. Cyrankiewicz.
wydawca „Encyklopedyi m iasta Krakowa" i „Illast-rowanogo 

przewodnika po cm entarzu krakowskim".

Jacenty Replika
poem at w esoły w 10 pieśniacli przez Teod. Nałęcz 
(Sm olarza) je s t do nabycia w Adm. „Głosu N arodu14 

po cenie S5 ct. z pocztą 45 ct. 1265

278 j 3 r_ "W”ernic!k:i
lekarz chorób w ew nętrznych osiedlił się stale 
W Krakowie M ieszka przy ul. S tudenckiej nowej 1. 

7 na 11 piętrze. Ordynuje od 3 do 4 popołudniu.

Potrzebny wspólnik
do interesu przynoszącego rocznie 3 do 4 tysiące 
dochodu (celem rozszerzenia tegoż) z kap ita łem  kil- 
k ustu  tysięcy. Zgłoszenia pod A. Z. 100 do Adm.

„G łosu N aiodu" . 1256

„Premie** To w. Przyjaciół sztuk pięknych
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich n4:

W  magazyn R FA HERLICZK1 w Krakowie, Plac Marjacki Nr. 1.
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~o]a w Hotelu Pollora

'p-ickiego f  Krakowie.
bjad  za 1 ztr. 1221 
d n i*  15- go M aja  b. r , 

upa z drobiu  
onsom m e a la Colberg  

R osół z fasolką  
Jajka a la Miroir 
K rokiety a la Admirał 
Szczupak a la  R iiss  
Sztuka m ięsa  sos szczaw. 
Polędw ica z rożna 

j  K urczęta U la  H ungraisse  
\  Zrazy a la Cingara 
i  K otlet de veau a la Hamb. 
/  Paluszki z sokiem  
J Łazanki z szynką  

' |  Galaretka cytrynow a  
Sery —  Owoce —  Kawa 

Kolacja z 3 doń “5 ct. 
ULJON własnego wyrobu 

'czyzny kilogr. złr. 4 50.

'a rząd  Dóbr ZDyszyce
Tęgoborze st. kol. N ow y  

poszukuje zdolnego EKONO- 
walera z ukończoną szkołą  
ą, również i pisarza eko- 

znego. Posady do objęcia  
d 1 lipa 1897. O dpisy św ia- 
w nieuw zględnione n ie będą 
cone. 1 4 1328

okoj frontowy
ynajęcla Podw ale Nr 2 II I  p. 
a m ieć na żądanie w ikt i u- 

w razie gdyby wynajęła  
nka, zapewniona m acierzyn- 
J>iekę. W iadomość na rniej- 

1 4 1330

ody k a n d y d a t
a d w o k a t u ry

ik , m.ijąoy dw um iesięczną  
kę sądow ą i obeznany z czyn- 
mi kancelaryjnem i poszuku- 

Jejsca. Adres: K oucypient, 
rest. Podgórze. 1-3 1329

tzytwy
szwajcarskie
rbenca

9 0  poleca 1224

, H  A  L  S  K  1
Kraków, Sukiennice-

P I S G “I
m y i  inne wyrzuty skórne znikają 

w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
żnie po użyciu znakomitego  
zkodliwego k rem u  aro­
w e g o  D ra  C h ristoffa . 
awdziwy je s t  tylko we flasze- 
‘h, zielonym  lakiem  zapieczę- 

ych. 571 26 36
e n a  8 0  cen tó w .

y  skład we L w o w ie  
ce pod „srebrnym orłem* 

uokera, dla K ra k o w a  
e 'ł Redyka i E Hellera, 

ro d a ch  w aptece Leona

Ctazy sKłnct manzyn do 
c i a  SIN6EBA czółenkowych 
rscionkowych i rowerów

If iN lC S IE G O  następcy.

Myt za gotówkę znacznie 
taniej.

' przesyła się franco. 1216

atóesiąi butelek
starego tokaja

0, 1846 i 1866, wybo- 
we w ina węgierskie, w ina  

ancuskie oryginalne, szam- 
any w różnym  gatunku, li- 
ery, rumy, araki, po ce- 

ach  bardzo n iskich, partja- 
m i lub na butelki

o sprzedania.
W iadom ość 8 . B E R -  

A C  K I ,  ul. św . Tom a- (  
a N r. 8. 9-10 1202

D o b rze! p ręd k o  1169
trzy brzytw y
zjer przy ul. Wolskiąj 1.1

KSIĘGARNIA i DRUKARNIA

J. K. Jakubowskiego w Nowym Sączu
pc leca *

POWSZECHNA KUCHNIĘ SWOJSKA
opartą na wieioletniem doświadczeniu i zdrowotno - dyetetycznych 
zasadach, obejmującą ogólne pouczenie, jakoteż szczegółowe wska­
zówki i przepisy przyrządzania tanich i smacznych a przytem zdro­
wych pokarmów i napojów wszelkiego rodzaju, oraz wszelkie wia­
domości i sekrety kuchenne z przydaniem dyspozycyi obiadowych, 
na wieczerze i wszelkie przyjęcia i uroczystości doroczno etc. etc.

przez M ałgorzatę Bogacką.
Cena książki w 8 -ce dnżej str. 454 śc isłym  drukiem  złr. T80, w opr 

____________kart, złr. 2, z przesyłką o 25 ct. w ięcej. 850 II.

Gorzelnik
kawaler

lat 45 z k ilkoletn ią  praktyką go- 
rzelniczą i  ukończonym  kursem  
kraj. szkoły gorzolniczej w D n- 
blanach. obznajm iony z wszelkie- 
mi gałęziam i gospodarstw a, ży­
czy sobie p rzy ją ć  posad©  
zaraz jako gorzelnik,‘ oraz zarządca 
gospodarstw a, lub też każdą z o- 
sobna. Łaskawe zgłoszenia pod  
literam i 8. 8. 45 poste restante  
Dębica. 3 3 1275

Z kapitałem
10,000 ałr.

p o sz u k u je  m łody człowiek  
z uniw ersyteckim  w ykształceniem  
u d z ia łu  w przedsiębiorstwie
prgemysłowem, ew entualn ie po­
sady kasjera w in sty tu cji finan­
sowej tu  w Krakowie. Zgłoszenia  
pod 8 .  B .d o A d m . „G łosu N a­
rodu. 0  10 1205

Kam ienica I  ptr.
w D ę b n i k a c h

o 21 ubikacjach, kryta blachą, 
z ogródkiem  50 sążni i oficynką 
parterową, przynosząca |1720 złr. 
rocznego dochodu, j e s t  za 20,000 zl.

do sp rze d a n ia .  
W iadom ość w Adm inistracji „Gło- 
sn  N arodu*. 1024 9 10

Rutynowany, samoistny

chemik
handlow iec, p o sz u k u je  p o ­
sa d y  jako kierownik lub za­

stępca fabryk chem icznych. 
N ajlepsze św iadectw a i polecenia.

Łaskawe zgłoszenia uprasza do 
Adm „G łosu Narodu* dla "W. 
« .  M .  1253 5 5

D o  w y n a j ę c i a
p i ę l Ł n ySKLEP

wraz z lokalem
ul. Szewska 1. 23. W iadom ość u 
W p. adw. G luzińskiego, Szewska 
1. 19 p . II. 2 3 1288

W ażne dla m ieszkańców K rak ow a , pozbaw io­
nych wody źródlanej zdrowej.

W edług  orzeczeń Tow arzystw a lekarsk iego , n a  podstaw ie badań chem icznych 
i bakterjologicznych, najlepsza lest

WÓDA son
w Zakładzie wód mineralnych sztucznych

K. Rżący i Chmurskiego
przy ulicy św. Gertrudy L. 4

sporządzana z wody, czerpanej ze zdroju przy rogatce Łobzowskiej.

Wodę tę najzdrowszą w Krakowie, zaleca Towarzystwo lekarskie jako 
napój codzienny. 1320 1 o

Pierwszy kuchmistrz J. 0. księcia Ogińskisgc
objął zarząd kuchni w  handlu 

H en ryk a  ifijTTC3-Hj3±!“W"IG21 _A_
dawniej K. KNO EECK ! SP. Kraków Florjariska Nr. 23. 1.325 1 6

C E N Y  B A R D Z O  U M I A R K O W A N E .

1045 r 60 Kupujcie gotowe

iMory męzkie i dziecinne
w nowym wiedeńskim magazynie

pod firmą AU PRIX FIJCE
przy u licy  Grodzkiej Nr- 3 I piętro,

a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów.
Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym wyborze 

i po cenach zniżonych.

z Magazynu Juliusza Grossego
(założony w  r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

H erbata Lian S in  . . . . .
L ian P i n ........................
P . F u tseh ew  . . . .

H erbata G o s p o d a r s k a ............................. zł. 1'60
„ C z a r n a ............................................ „ 2-—
n „ l e p s z a ...............................   2*40 (  -T.
„ N e n h a o ............................................   2*80 ( o"
v V i c t o r i a ......................................„ 3 ‘20 I g
„ F am ilijna wyborna . . . „ 3 .40  j  S

„ Arom atyk  
Ok.ru eity herbat Nr. 1 

„ N r. 2
najlepsze

zł. 3-60  
„ i '
V 5 ' -  
.  6 - -  
,  1*40 
.  I**) 
.  2 ' -

o*

Herbata wyborowa w plęknyoh ‘/ ,  fun tow ych  ruskiej w agi puszkach blaszanych moskiewski' h 
z kluozyklem do zamykania po zł. 2*— I xł. 2 50.

D o nabycia w ,  w szystk ich  głów niejszych  handlach po tych  cenach . 5G4 12 0
We Lwowie n A. Szkewrona, plac M aijacki.

W ina lecznicze
niezrównane co do jakości i 

sm aku, jako to :
Chinowe, Chinowo - żc azlste 
Rombarbarowe — Pepsynowe. 
Condurango— dalej 9-20 1117

WINO SAGRADA
środek lekko przeczyszczający, 
zwłaszcza w praktyce kobie­
cej i  dziecinnej z bardzo dobrym  
skutkiem  stos rwane — poleca

Aptelca pod Opatrznością
D  M A T U L I

w  Podgórzu.
Cena 1/ t Litrowej flaszki 1 zlr., 

pół L itrow ej 1 złr. 80  ct.

WINO ślaREKONWALESCENTdW
butelka po 80  ct. i  l -50.

W in a  te  d la  sw ego w y śm ie n i te ­
go sm ak u , s ą  b a rd z o  c h ę tn ie  u- 
zy w an e . C ena b u te lk i  p o c z tą  o 
10 c t .  w ięce j. P rz y  zam ó w ie n iu  

l  2 flaszek , p rz e sy łk a  f ra n c o . i

43/4 K ilo  K a w y
netto, wolna przesyłka za poprze­
dnią zapłatą. Gwarancja najlep- 

1011 szego tow aru. 5 10 
Afr. Mocoa. perł. . . .  fi. 5 .—  
Santos, piękna . . • . „ 4 9 5  
Cuba, ziel. bardzo del. „ 5 .4 0  
Ceylon. nieb. ziel., bardzo del. 6 .7 0  
Jawa złota, żółta bar. del. „ 6 . 5 0  
Perłowa, najdel., m ocna „ 6 ,80  
Ar. Mocca, najpiękn. arom. „ 7 ,7 0  

Cennik i  taryfę cła  gratis. 
E t t l i n g e r  & Ow., Hamburg.

Złr. 10,000
p o trzeb n e  n a  I I  h ip o ­

t e k ę  po  B a n k u .  
W iadom ość ul. Graniczna Nr. 109
II p. na lewo. 1027 15 8

Praccw-i.a Obawia
męzkiego, damskiego I dziecinnego
poleca z najlepszych m ateijałow  
angielsk ich , francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla P ań, na sposób angielski 
po męzku, z prowincji wystarcza  

raz na zawsze. Wygodny bucik 
W o jc ie c h  P p Jczew sk f  

ul. Szewska I. 12. 1166

Rozpacz!
Z łoża b o leśc i m ężczyzna le p ­

szego pochodzenia złożony ciężką  
chorobą such otam i błaga m iło ­
sierne serca o przyniesienie m u  
pom ocy materjalnej ogó ln ą  skład­
ką. P odan ie zaś dobroczynnej 
dłoni ratunku, jęczącem u pod brze­
m ieniem  ciężaru n ieubłaganego  
losu  znękanem u n ieszczęśliw em u, 
niew ątpliw ie B ó g  sow icie nagro­
dzi Łaskaw e datki przyjmuje Adm. 
„Czasu* w Krakowie. 1303 2-6

Pokój kawalerski
um eblow any z obsługą, na par­
terze, z osobnem  w ejściem , przy  
u licy  św . Marka 1. 8  zaraz do 
w y n a ję c ia ________ 2 3 1293

4 P A R C E L E
b u d o w la n e

w rozmiarze około 440, przy u l. 
H elcia, pojedynczo lub razom tanio

do sprzedania.
Planik sytuacyjny wraz z ceną mo­
żna przejrzeć w A dm inistracji 
„G łosu N arodu*. 2 6 1297

Z m i a n ą  lo k a lu .
Magazyn M ariana .Kaszyczfco

przeniesiony został na ul. F lory- 
ańską 1. 24. Takowy zaopatrzony  
le s t  w wielki wybór najśw ieższych  
m odeli w iedeńskich i paryskich. 
Łaskawym  względom s^m ow nych  
dam poleca się  Z szacu^K em  
5 2 1190 M. Kogaercatko.
D w adzieścia

T y s ię c y  z łr.
do u m ie s z c z e n ia  na h ip o­
tek ę realności w Krakowie. B liższa  
w iadom ość w kancelarji adwoka­
ta  dra J  a n o  J  a k u b o w sk ie -
g o  R ynek L. 4 3 . *2-3 1318

P o tr z e b u je  z e  d w ó ch
uczni 2-3

do praktyki ślusarskiej, pracownia  
wyrobów ślusarskich Ludwika Gór­
ki, ul. Karm elicka 1. 17. 1317
O b szar d w o rsk i Krościenko
nad D unajcem , tatrzańska okolica, 
w ysyła  b ry n d z ę  owczą św ieżą  
m ajow ą po 5 0  ct. k ilo na m iej­
scu. N a leży tość  za pobraniem  p o -  
c.ztowem. 2 3 1307

Za bezcen I! Prześliczny obraz
N . Panny C zęstochow skiej, w ykonany heliom iniaturą na czarno e- 
m aljowanem  szkle, w gustow nych  ram ach złoconych (w ielkość z ra­
mą 23/28 ctm .)f cena 3 z łr . do nabycia: je d y n ie  w sp e­

cjalnym  składzie artykułów treśc i religijnej.

ła z i mi er za Zajączkowskiego
pod „A niołem * w Krakowie, plac Mariacki 1 8. 1211__

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkowa cena

za 3 złr. 50 centów.
tom ów  i

| | Józef RogOSZ, „Nad Jeziorem*
„ Motory Żj cia* 
„Wspomnienia z ro- 

§ | ku 1 8 7 0 “ . . .
11Z francuskiego „Dziwne koleje“
11 (Madame Sans Gene)
I IW e rn e r ,  „Swobodny lo t“ . . .

Z  powodu nieprzepuszczenia przez war- i 
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- j 
garskim kosztują lO  11. oddajemy p re - j 
numeratorom „Głosu Narodu* j 
za 3 złr. 50 ct.

— 572

Przy zamówieniach z prowincji proszę do- 
! łączyć 5 0  ct. na opłacenie poczty.

W ZAKOPANEM
„ P e a s i o a  a o w v e l l e ‘ na Chramcówkach L. 32 . 
Urządzenie wykwintne, kuchnia zdrowa i obfita, łazienka  

i  pralnia na miejscu. Ceny umiarkowane.
Bliższe informacje i  zamówienia w Krakowie ul. Smoleń­
ska L. 13, n .  piętro, lub pod adresem B. Filipowiczowi 

v Zakopanem. not 4 4
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W
GŁÓWNY SKŁAD NA KRAK0W“

Y a j m o d n i ą j s z e  „ P A R A S O L K I 'Angielskie, francuskie
oraz w największym wyborze W oalki, W stążki, Aksamitki, Koronki, Hafty, Kwiaty, Piorą, K raw aty damskie,

Fisehus, Gorsety, Berety, Paski damskie, Rękawiczki, P laidy  damskie,
poleca najtaniej E U G . S M ID O W IC Z ,S u k ien n ice  L .29. 1H A P ' . '

12G7

budynków, ruchomości, towarów 
>gnia, 

ziemiopłodów od g r a d o -

ż y c i a  człow ieka we

Ubezpieczenia i zboża od ognia,

Ubezpieczenia S !
Ubezpieczenia wszelkich kombinacjach

przyjmuje dla krakowskiego Towarzystwa
lą jenutych Ubezpieczeń i udziela w yczerpujących 

in fo m a cy j upoważniony do tego  przez tę  Insty tuc ję

>r Władysław Miłkowski
w  K r a k o w ie , u l.  św . A n n y  N r. 1. 1218

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 @ O O O O O O O O S
N a mocy udzielonego mi u p o w a ż n i e n i a  przez V 

św ietną ces. król Dyrekcję skarbu — polecam  Q

Sól dla bydłao
po cenach nader niskich.

O fertam i do każdej stacji kolejowej odw rotnie służę.

Ufę # STANISŁAW GURGUL .
w K r a k o w ie ,  n lłc a  S z e w s k a  8 .Q  

P O O O O O O O j D O 9 0 0 0 0 0 0 0 0 8 6

Węgle drzewne
(bukowe), n a  w agony w w orkach lub  bez sprzedaje

Kaden i Ska Kraków
Unbicz Nr. 7. 1126 6 io

a i s o e
•
fl

ki o
K• p—*

a
<£2 a

Już wyszła z drnkn

B i l *  M b
w w ydaniu szóstem  

f l o r e n t y n y  i  W a n d y
obejm uje:

N iezbędn e ra d y  dla g o ­
sp o d y ń . Rozpoznawanie d o­
broci drobiu i  m ięsa. — N aukę  
skruszenia m ięsa  —  robienia do 
brych z?praszek, klarowania m a­
sła. zbrunatnienie masła i t. p. 

D o sk o n a łe  Z upy, jak: kala­
fiorowa, pomidorowa, cytryno­
wa i t. p.

N ajrozm aitsze C hłodniki 
jak, z m alin, poziomek, pom a­
rańcz i  t. p. 

P rzy rzą d za n ie  w o ło w i­
n y  ja k : Zrazy a la N elson  z 
pieczarkami, Zrazy po lsk ie  fa­
szerowane, R ost-B oufy, F ile , B i­
gosy , Gulaszy i t. p. 

Cielęcin® z kawiorem , najroz­
m aitsze K otlety i K otleciki b ite  
i siekane i t. p.

P rzy rzą d za n ie  B a ra n i­
n y  i t- p.

Z nakom ite  Potrawy mączne i ja­
jeczne.

W sze lk ie  ja r z y n y  
I  G ARNITURY DO JARZYN  

R o zm a ite  zim ne p r z y s ta w ­
k i  itp.

C e n a  6 0  ot.
Po przesłaniu przekazem poczt. 

6 0  c t  w yseła  franco Druk, nar. 
St. AR niecki i Spt. Lwów — H o­
tel Żorża. l i  1319

Księgarnia G e b e t h n e r a  i Spółki
w  K rak o w ie  — poleca

N a b o że ń stw o  m a jo w e  ks. k. A ntoniew icza . . . złr. — ’40  
W y k ła d  ta je m n ic  K óżań ca św . ks. B iskupa

Gaya 2 t o m y .............................. ............................................... „ 4'—
M iesią c  H itj p o św ię c o n y  N a jśw . M aryi

P a n n ie  ks. A rcybiskupe H ołow ińskiego . , . . „ — 30
M iesią c  M aryi c z y li  r o z m y ś la n ie  n a  k a żd y

d z ie ń  m iesiąca  ks. J e ło w ic k ie g o .................................... „ — -75
U w ie lb ien ie  M aryi św . A lfousa L iguori wydał O.

P r o k o p ................................................................................................ „ 1'80
K s. A n to n ie w ic z a  książka do nabożeństw a . . . „ 1*20

W  o rawie szaerynowej brzegi z ł o c o n e ........................ „ 3 '—
K s. K r a k o w s k ie g o  J . kazania na uroczystości i 

iune św ięta  N . Alaryi Panny, tudzież nauki m ajowe

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
2-—

1174

!  Wszelkie najtrudniejsze naprawy |
Z Maszyn do szycia i Rowerów 1225 2
▼  wykonuje się najzdolniejszemi specjalistam i, po cenach nisk ich; ▼  
T  w głównym  składzie m a sz y n  do szycia i rowerów w

X  N IE M E T Z , Kraków, Sukiennice 30. X  
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ o

Jedyna niezawodna

na szczury, myszy domowe i polne.
Przew yższ* w szystk ie dotychczas w tym  celu używane. Działa 
trująco ty lk o  na gryzonie (glires) szczur — m ysz — królik. 
D la ludzi i zwierząt d om ow ych , jak pies, kot, drób i t. p. 
n ie szk o d liw a . Preparat ten n ie podlega zepsuciu , zasto-

ł - ł ,  u  t y  n o  " w  a n a
ekspedytorka

poczty i telegrafistka poszukuje 
um ieszczenia Adres A. B. Redak­
cja „Głosu Narodu". 1-3 13)1

Skład i laboratorjum przetw. chem.

JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/« Klgr. złr. 7'50. 1215 58

SltłaćL-y w  wi^ksz-y-ola. aptelcaołi 
i ćLrogTJ-erjaołi..

flagazjn mód Aleks. Łuszczjńskiej
1118 w  K r a k o w ie ,  u l i c a  G r o d z k a  T ir . 2 . I  p tr .

reymal " D P E L U S Z E  DAMSKIE ”d3cłzlrlecny sezon. w zwyż.

d y r e k c j a  T O W A R Z Y S T W A
pod firmą:

w Krakowie, ulica B racka Nr. 4
poleca m aszynow e tu tk i  cy g a r e to w e  z prawdziwej fran­
cuskiej b ibułk i z opustem  30%  rabatu od cen zwyczajnych, 
na żądanie próbki, statn ta , deklaracje przystąpienia i czeki 

w ysyła  darmo i o p łatnie.
U d z ia ły  przynoszą dywidendę najmniej 1 0 0/o> jed en  udział 
w ynosi 2 0  koron —  od w k ła d e k  oszczędności opłaca 

Tow arzystw o y o/ 0 rocznie.
Pow yższe T ow arzystw o je s t  pod kon tro lą  krajowego Towarzy­
stwa dla w ytw orzenia przem ysłu  fabrycznego w Krakowie, 

R ynek głów ny N r. 17. " 1270 5 10
— O poparcie uprzejmie prosimy. —

h a n d e l  
1. C. A n g e lu sa
Kraków, Grodzka l. 2
eca eleganckie m cdne paski 
n sk ie , pończochy czarne 
>re od 25 ct., m odne welo- 
ki i szaliki dam skie, re 
iwiezki d am skie, im itacja  

duńskich, od 50 ct.

I L I A  W K B Y N I C Y
w dom u zdrojowym 1160 

w arta  od  l - o  czerw ca .
Właścicielka i wydawczym: Józela Kogoszowa

F abryka  Cukrów
ST, GĘDZ1ERSKIEG0

róg Bynku i ulioy ńw. Jana
(za g łów ną trafiką)

poleca: Cukry deserowe 1 
funt w pudełku 1 złr., Her­
batniki zawsze św ieże 1 funt 
60 Ct., Karmelki nadziewane 
1 funt 40 ct., Ciasta świeże 
po 4 i 5 ct. —  Przyjmuje się 
zamówienia na Torty. 1192

P o s z u k u j e  s i ę
o s o b y12 5-5

starszej sam oistnej z m ałem i w y­
m aganiam i do p ro w a d ze n ia
młodej panienki. Oferty pod lit. 
B . B .  do Adru. „Głosu H arodu“.

Nowo założona koncesjonowana

Ajencja Stręczenia służby
Ja d w ig i Strzałk ow sk iej

w  M o w i e  przy n i  Szewsla&j Nr. 9, i-sze piętro
poleca każdego czasu tak  w m iejscu jak  i n a  prow incję 
wielki w ybór najlepiej rekom endowanej służby, jako to :  
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
n ianiek, dziewek, parobków, ogrodników, k u c h a r z y /ka­
m erdynerów , lokai. karbowych, polowych, stróżów  kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 68518 24 
Łaskaw e zlecenia wykonuje jak  najspieszniej i n a jsk rupu la t­
niej, oraz ku zupełnem u zadowoleniu stron interesow anych.

BSK &

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W . K iem o jo w s i  za 
wyrób znakom itych tu t e k  n ie k le jo n y c h ! Takiom 01 - 

znaezenAm  żadna fabryka tutek  poszczycić się n ie może,
Do nabycia w Krakowie. Sukiennice Nr. 2 8  oraz we w szystkich j 
________    handlach i trafikach. 972 '

Handel towarów kolon 
i delikatesów

Wł. Czarnek?
w Krakowie, ul. Długa 4

p o sz u k u je  m łodego i zdolne

pomocnika
do bnfetu , oraz P B  A K T  
K A S T A  zam iejscow ego  
kończoną drugą k lasą reln 

1324 gim nazjalną. 1

Do wynajęć
D o m  frontow y przy i 
barskiej 7, od 1 lipca.

Reumatyzm
gościec, kurcze 
che bóle, influei

koi i leczy w zupełności

SA PO M EN TH
najlepsze nacierani 

uśmierzające,

| w y r o k  EUG. MATULI 
w Radomyślu Koło Tarć,

Cena1? O  ct. za słoi
D ostać m ożna w apt. '

K, Wiszniewskiego w v 
wie ulica  Florjanska, Dyonlz 

! go Matuli w Podgórzu °lo 
Mikolascha we Lwowie, 

j dzież w prost u Eupenjusza Vs 
tuli w Radomyślu koło 
nowa. 38 100

U rząd p o cz to w y  i teł , 
ficzny w iydaczowie potrzeb  

do zastępstw a starszą

ekspedytork
Z głoszenia za rewersem .

2 sz a fy , 2  łó ż k a , 2  s t ,

k i  do łóżek —  u m y w a  
z marmurem i lustrem  jes( 
do sp r ze d a n ia , Wie: 
Nr. 10. 124t>

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
do 1. ] 9531/97 .

B o z p l s a o i a  d o s t a w y .
Podpisana c. k. D yrekcja kolei państw ow ych zam ierza rozdać w  drodze ofert dostawę węgla 

mineralnego, a m ianow icie:

.140.000 ton  dla okręgu dyrekcji K rakow skiej, 116.000 to n  dla okręgu dyrekcji Lwowskiej, ora 
72.700 ton  dla okręgu dyrekcji S tanisław ow skiej, razem  328.700 ton, n a  czas od 1-go stycznia 1808 
do końca grudn ia 1898. — W  razie korzystnych ofert zastrzega sobie podpisana c. k. D yrekcja p ra - 
zaw arcia umowy n a  okres trzech le tn i, t. j. od 1-go stycznia 1898 do końca grudnia 1900.

Pod względem jakości w ym aga się okoł > 30.000 ton  węgla wyborowego dla lokom otyw  pocią, 
pospiesznych, około 100.000 to n  dla lokom otyw  pociągów osobowowych, oraz około 189.700 ton  słabsz 
dla lokom otyw pociągów ciężarowych.

Jako  w arunek staw ia się, aby jeden  kilogram  w ęgla przeznaczonego dla pociągów  pospiesznych m 
własność przynajm niej siedm , dla pociągów  osobowych zaś przynajm niej sześć kilogram ów  wody w y p a ro w /

W  myśl szczegółowych w arunków  dostaw y należy podać w ofercie stosunek sortow ania pod wzgl 
dem  wielkości kaw ałków .

Dotyczące ogólne i szczegółowe w arunki dostawy, n a  oodstaw ie k tó ry ch  m ają być w n ie s io r ' 
oferty, m ożna o trzym ać u pddpisanej c. k. Dyrekcji.

O ferty należycie ostem plow ane i zapieczętowane, należy nadesłać do podpisanej c. k. D yrekcji kolt 
państw ow ych najpóźniej do dnia 15-go czerwca b. r. do godziny 12 -te j w południe.

Tego sam ego dnia o godzinie 1-szej po południu nas tąp i kom isyjne o tw arcie ofert, przy której to 
czynności oferenci m ogą być obecni.

W niesione oferty  zobow iązują oferentów  w łącznie do dnia 31 sie rpn ia b. r.
Jako  m iejsce dostaw y należy podać w  ofercie którąkolw iek stację c. k. kolei państw ow ych, z wy­

jątk iem  kolei dalm atyńskich .

Kraków, dnia 15 m aja 1897. 1274

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.

Papier z fabryki Braci F iałkowskich w  Białej. W  drukarn i W . K orneckiego w K rakow i


